
N r .  5. C h o r z ó w  I. ( K r ó l - H u t a ) .  S i e r p i e ń — W r z e s i e ń  1935 r. R o k  2.

„NOWA O D Z I E Ż ”
Ilustrowane pismo zaw odow e pośw ięcone kraw iectw u w Polsce,

Wybór
C zem  je s t  zaw ód? Każdy człowiek s tworzony,  

jes t  do pracy.  Praca  uszlachetnia człowieka i czyni 
go szczęśliwym,  jeżeli wcześnie zdołał  sobie obrać 
zawód odpowiadający jego umysłowym i cielesnym 
zdolnościom.  Skoro zaś zawód został  i le  obrany,  
s taje się wszelka praca połączona z wykonaniem 
tego zawodu ciężarem i udręką  dla człowieka. 
W szczęśliwie obranym zawodzie dochodzą zdolno­
ści człowieka do zupełnego rozkwitu,  umożl iwiają 
i ułatwiają jego byt.  Przez zawód os ięga człowiek 
s tanowisko w świecie.  Zawód kształtuje też do pew­
nego s topnia cha rakter  człowieka.  Zawód jes t w0- 
góle pracą,  poświęceniem a nawet ograniczeniem się,

C zeg o  w ym aga z a w ó d ?  Człowiek powoli  
i s topniowo dojrzewa do swego zawodu. W młodości  
już myśli i marzy o swym przyszłym zawodzie.  T o  
też jego myśli i marzenia,  choć prawie zawsze wy­
górowane,  s tają się podłożem do późniejszych p o ­
s tanowień i rozstrzygnięć.  Skoro jednak młodzież 
zaczyna pat rzyć rozumnie na różne s t rony życia za­
wodowego,  poznawać obowiązki  i t rudy połączone 
z zawodem,  in teresować się czynnościami , wytwo­
rami a nawet  zyskami pewnego  zawodu, wówczas 
należy udzielić jej odpowiednich wskazówek i sku­
tecznej  rzeczowej pomocy.

Wybór  zawodu nie może być dziełem przypad­
ku lub czyjejkolwiek namowy lecz winien się op ie ­
rać nad dok}adnem badaniu  umysłowych i fizycznych 
zdolności ucznia.  Przez poznanie tych zdolności  
można dopiero  skierować ucznia na właściwą drogę 
i przygotować go do późniejszej  pracy zawodowej ,  
w której  upat rywać ma cel życia swojego.  Rzemio­
sło a mianowicie wskutek podziału pracy powstałe 
jego nawet  gałęzie,  s tawiają jego zdolności  jako 
warunek przy przyjęciu ucznia w termin.  Przecież 
olbrzymie pos tępy  w życiu techniczno-gospodarczem 
ponadto  stale wzras tające wymagania ludzkości co 
t lo jakości wyrobów,  wymuszają  p ierwszorzędne 
wyszkolenie polskiego rzemieślnika.  Przemysł  nasz 
musi  koniecznie rozporządzać  dos ta teczną ilością 
przodowników,  mistrzów,  werkmis t rzów i ins t rukto­
rów zdolnych do obsługiwania skomplikowanych m a ­
szyn i doświadczonych w kierowaniu warsztatami  
przemysłowemi.  Dla tego też szkolenie rzemieś lnika 
winno pos tępować  w kierunku wyrobienia zmysłu 
technicznego przez systematyczną naukę w warszta­
tach pracy zawodowej  i w dokształcających szkołach 
zawodowych oraz w szkołach technicznych.  Praca 
te rm inat o ra  musi być od samego  początku pracą  
duchową  a nie szablonową.

zawodu.
C zynniki przy  w y b o r z e  zaw odu: Naogół  

do zawodu pot rzeba ludzi odpowiednich ale nie 
nadzwyczaj uzdolnionych lub wybi tnych.  Czynnikiem 
pierwszorzędnej  wagi przy wyborze  zawodu jes t  za­
in teresowanie  i mi łość do pewnego  zawodu.  Za­
in teresowanie  jes t  pierwszym objawem zdolności.  
Jednakże nie powinno ono być wybujałem i przy- 
padkowem,  lecz musi być wynikiem dokładnego 
rozważania i zas tanowienia się tego,  k tó ry  zav ód 
obiera .  Zdolności  występują  naogół  w parze  z za­
in teresowaniem.  — W wypadkach wątpliwych udzie­
li rodzicom najlepszej  rady szkoła, k tóra ma moż­
ność kształcić umysł ucznia i kierować jego na tu ­
ra lną ciekawość zawodową na właściwe tory.

Drugim czynnikiem przy wyborze zawodu jest  
zdatność cielesna.  Zdrowi i silni chłopcy nadają się 
przeważnie do każdego zawodu. Chłopcy zaś o wąt­
łym organizmie,  skłonni do chorób krtani,  płuc, 
wogóle chorób piers iowych,  nie powinni obierać zal 
wodów, przy których wytwarza się kurz i pył i k tó ­
re wykonuje  się po części siedząco.

Jedynie zawody, k tórych praca  odbywa się 
w większej części na świeżem powiet rzu,  mogą im 
przynieść zadowolenie i szczęście.

Powodzenie  w życiu zawodowym zmienia się 
nieraz bardzo szybko. Uzależnione ono jes t  od 
ogólnego położenia gospodarczego,  zmian w modzie,  
sposobu pracy itd. Na pogorszenie  zbytu wpływa 
wprowadzenie  w życie różnych imitacyj i ś rodków 
zastępczych.  N a tomias t  nadmie rny  dopływ sił r obo­
czych powoduje  przepełnienie  w pracy zawodowej  
i pociąga za sobą obniżenie płac,

W  ogólności  jednakże sprawdza się, że tylko 
ten rzemieś lnik ma zapewniony byt ,  k tóry  1) wyu­
czył się dobrze  swojego zawodu,  2) z zamiłowaniem,  
wytrwałością i odpowiednią  sprawnością  prowadzi  
swój zawód, 3) śledzi po s tępy  w technice i s tosuje 
je w pracy swej,  4) przeprowadza w pracy swej 
umieję tny jej podział ,  5) s tara się pogłębić i roz­
szerzyć swoje wiadomości  zawodowe przez uczęsz­
czanie do szkół z a r o d o w y ch  i na  dokszta łca jące  
kursy techniczne,  przez czytanie pism fachowych,  
zwiedzanie wystaw, prac konkursowych itp. Kto  
tak pracuje nad sobą, znajdzie za t rudnienie  nie 
tylko w swojem rzemiośle  ale nawet  w przemyśle  
i handlu.  W y b ó r  odpowiedn iego  miejsca nauki na­
potyka nieraz na takie same t rudności ,  jak wybór 
zawodu samego.
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Krawiec jako wzór i doradca swojej klijenteli.
N i e d a w n o  t e m u  b y ł e m  w w i ę k s z e m  

m i e ś c i e  n a  z a c h o d z i e  o b e c n y m  n a  p r e m j e r z e  t a m ­
t e j s z e g o  t e a t r u .  P r z e d s t a w i e n i e  to p r z e z n a c z o n e  
b y ł o  n i e  t y l k o  d l a  w y b r a n e j  w a r s t w y  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  a le  c a ł e g o  ogółu .

P o d p a d a j ą c y  b y ł  s trój  o b e c n y c h  t a m  p a n ó w .  
U w a g ę  z w r a c a l i  on i  p r z e d e w s z y s t k i e m  s w o j ą  ró ż ­
n i c ą  t y p u  u b r a ń  i r ó ż n o b a r w n y c h  k o l o r ó w  t y c h ż e .  
B a r d z o  d u ż o  w i d z i a ł o  s ię  u b r a ń  s p o r t o w y c h  i u b r a ń  
d o s t o s o w a n y c h  d o  p r o m e n a d y .  P o b ł y s k i w a ł  też  
n i e r a z  w ś r ó d  n i c h  strój c z a r n y  m a r y n a r k o w y  u z u ­
p e ł n i o n y  s p o d n i a m i  w  pr ążki .  R z a d z ie j  ju ż  w i d z i a ­
ło s i ę  ż a k ie ty  czy li  j e d n o r z ę d n e  s u rd u ty .  W i ę k s z o ś ć  
p a n ó w  n o s i ł a  u b r a n i a  u ż y w a n e  d o  z w y k ł e g o  w y j ­
śc ia ,

F r a k a ,  j a k o  s t ro ju  ś w i ą t e c z n e g o  w o g ó l e  n ie  by ło  
m o ż n a  się d o p a t r z y ć ,  j e d y n y  j e d e n  s m o k i n g ,  a t e n  
m i a ł  n a  so bi e  mój  k r a w i e c .  Był  j e d y n i e  j e d e n  
c z ł o w i e k  u m i e j ą c y  z n a c z e n i e  o w e g o  w i e c z o r u  o c e ­
nić  i s z a c u n e k  d l a  p r z y b y t k u  m u z y  p rz e z  o d p o ­
w i e d n i  strój  p u b l i c z n i e  się p o k a z a ć .  Był  w i ę c  w z o ­
r e m  d l a  r e s z t y  p a n ó w .

T a k i e  u w y d a t n i a j ą c e  j a s k r a w e  z a n i e d b a n i a  
s t o s o w n e g o  u b i e r a n i a  się w ś r ó d  p a n ó w ,  z n a j ­
d z i e m y  i dz i s ia j  w  wie lk i e j  i lości .

D o ś ć  c zęs to ,  n a w e t  i k r a w i e c  d o ł ą c z a  s ię  do  
w y g o d y  sz e ro ki e j  p u b l i c z n o ś c i  i n i e d b a  o o d p o ­
w i e d n i  s t rój  do  r ó ż n y c h  w a ż n i e j s z y c h  z d a r z e ń  ż y ­
c io w y ch ,  G d y  już  k r a w i e c  n ie  d o s to s u j e  s ię w u b i e ­
r a n i u  d o  ś c i s ł y c h  form życ ia ,  g d y  n i e  s t osu j e  p iz y -  
k a z a ń  m o d y  w z g l ę d e m  sw oj e j  o s o b y ,  on  k tó ry  m a  
b y ć  w z o r e m  swoje]  k l i j en te l i ,  w ó w c z a s  n ie  m o ż n a  
s ię  dz iwić ,  że i j e g o  k l i j e n t e l a  n i e d b a  o o d p o w i e d ­
n i  s t r ó j  i m a  j a k i k o l w i e k  s z a c u n e k  d l a  f o rm y  u b i e ­
r a n i a  się p rzy j ę te j  w  sz e r o k i m  ś w ie c ie  t o w a r z y s k i m .

K r a w i e c  p o w i n i e n  b y ć  o d p o w i e d n i o  u b r a n y  
n ie  ty lk o  p rz y  of ic ja lne j  s p o s o b n o ś c i ,  a le  z a w s z e  
i w s z ę d z i e  d o b o r o w y m  s t r o je m  g o d n i e  r e p r e z e n t o ­
w a ć  swó j  z a w ó d .  P r z e d s t a w i a j m y  się w rol i  k l i j en ta ,  
c h c ą c  z a m a w i a ć  m o d n e  u b r a n i e .  G d y  idę  do  k r a w ­
c a  z m y ś l ą  z a m ó w i e n i a  s ob ie  n o w e g o  g a r n i t u r u  
a  s p o t k a w s z y  go na  u l ic y  u b r a n e g o  w l i c h y m ,  s t a ­
r y m  u b r a n i u  n ie  b ę d ą c y m  w m o d z i e  i p r z e d s t a w i a ­
ją c y m  o d r a ż a j ą c y  w y g l ą d ,  p e w n i k i e m  b ę d z i e  to, że 
on  ju ż  m e g o  u b r a n i a  s z y ć  n i e  b ę d z i e .

A l e  b y w s z y  w  o b c y m  mie śc ie ,  s z u k a j ą c  k r a w ­
ca ,  k t ó r y  m a  mi  d r o b n o s t k ę  s k o r y g o w a ć  p r z y  m o ­
im u b r a n i u  i w s t ą p i w s z y  d o  p i e r w s z e g o  l e p s z e g o  
k r a w c a ,  w i d z ę  c z ł o w i e k a  z p o ł a t a n e m i  i ob sz c z ę -  
p i o n e m i  s p o d n i a m i ,  d o  gó ry  z a w i j a ł  r ę k a w y  u k o ­
szul i ,  b e z  m a r y n a r k i  i k o ł n i e r z y k a ,  n ie  go lony ,  c h o ć  
b y ł a  już  4 p o  po łu d n iu .

K to  w id z i  t a k i e g o  k r a w c a  m i m o w o l i  s ię z a ­
p y t u j e  s a m  s ieb ie ,  j a k  je s t  m oż l iw e ,  że ów  c z ł o ­
w i e k  z d o b y w a  k l i je n tó w.

C z y  n i e  u n i k a  k a ż d y  r o z s ą d n y  c z ł o w i e k  t a ­
k ie g o  m i s t r z a ,  lu b  g d y  s ię  już  tu  z a b ł ą k a ł ,  j a k  ja,  
p o d  j a k i m  b ą d ź  p r o t e k s t e m  p r ę d k o  uc i eka?  S p r a w ­
d z a  s ię  tu ta j  p o w i e d z e n i e ,  że  o d p o w i e d n i o  u b r a n y  
k r a w i e c  to  n a j l e p s z a  r e k l a m a  d l a  jego  o so b y  i p r a c y .

P r z e z  strój  c h a r a k t e r y z u j e  on  s w o ją  o s o b ę  
i z d o l n o ś ć .  N a j w i ę c e j  p s u j e  k r a w c o w i  r e n o m ę  jego

w ł a s n e  l iche,  źle l e ż ą c e  u b r a n i e .  Je s t  to  d o k u m e n t  
je go  n ik łe g o  z n a c z e n i a  w tej  b r a n ż y .  T a k  n ie  m o ż e  
być .  K a ż d y  k r a w i e c  m i e s z k a j ą c y  w  m ie śc ie  c z y  na  
w s i  m us i  s w y m  u b r a n i e m  w e r b o w a ć  s w y c h  k l i j e n ­
tów,  n i e  ty lk o  n a  u l ic y  g d y  idz ie  d o  k o ś c i o ł a  lu b  
w  n i e d z i e l ę  po  p o ł u d n i u ,  a le  i w d n i e  p o w s z e d n i e  
g d y  p r z y j m u j e  k l i j e n tów .

K r a w i e c  m u s i  s i eb ie  i p r a c ę  w ł a s n y m  
u b r a n i e m  p o l e c a ć .  Ale  n ie  o to  ty lk o  s ię  r o z c h o d z i .  >
M u si  o n  z n a ć  r ó w n i e ż  j a k ą  b ie l iz nę ,  k r a w a t y ,  r ę ­
k a w i c z k i  i t. d. k a ż d o r a z o w a  m o d a  d l a  i n t e l i g e n t ­
n e g o  p a n a  p r z e p i s u j e  i j a k  p o w i n i e n  s ię je g o  k l i j e n t  
u b i e r a ć  p r z y  w a ż n i e j s z y c h  z d a r z e n i a c h  ż y c i o w y c h .

K r a w i e c  m u s i  b y ć  d o r a d c ą  swojej  k l i j e n te l i  
w  w y b o r z e  o d p o w i e d n i e g o  g a r n i t u r u  i j ego  u z u p e ł ­
n ie n i a ;  n i e c h a j  p a m i ę t a  sobie ,  że  je g o  p o s t ę p o w a ­
n ia  p o w i n n y  by ć  s z k o ł ą  d l a  i n n y c h ,  a j ego  p r z y ­
k ł a d  w z o r e m ,  T y l k o  o n  j e s t  t ą  j e d n o s t k ą ,  k tó ra  
z b i e g i e m  cz asu  z d o l n a ,  w  d u ż e j  m i e r z e  w ł a s n ą  
o s o b ą  d o  t ego  się p r z y c z y n i ć ,  z a n i e d b a n i a  s t o s o w ­
n e g o  u b i e r a n i a  się k r e s  p o ło ż y ć ,  czy  to n a  u l i c y  
k o n c e r t a c h ,  czy  w  s a l a c h  t e a t r a l n y c h .

A  j a k  o z n a c z a  się k r a w i e c  j a k o  d o r a d c a  s w o ­
jej  k l i j e n t e l i ?

Były  cz a s y ,  w  k t ó r y c h  s t w o r z o n o  d z i e s i ę ć  
p r z y k a z a ń  d l a  k r a w c a  w  s ł u ż b i e  k l i j e n tó w .  By ły  
t a m  ró ż n e  n o r m y  i f o r m y  p r z y j ę t e  w o b e j ś c i u  
w z g l ę d e m  kl i jen te l i .  T o  b y ł o  raz,  k ie dyś ,

Nie  m o ż n a  n a s z e j  k l i j en te l i  w e d ł u g  j e d n e j  
r e c e p t y  za ła tw ia ć .  Tylko  i n d y w i d u a l n e  z a ł a t w i a n i a  
k l i j e n t a  m o ż e  p r z y n i e ś ć  p e w n e ,  p o ż ą d a n e  w yn ik i ,  
a n ie  o g ó l n i k o w e  i n ie  o s o b o w e  n a s t a w i e n i a  s ię  
k r a w c a .

K r a w i e c  m a  b y ć  d o r a d c ą  sw oj e j  k l i j en te l i .  T o  
z d a n i e  już  z o b r a z u j e ,  że k r a w i e c  n ie  m o ż e  b y ć  
d o  w s z y s t k i c h  ż y c z e ń  k l i je n te l i  swoj e j  p r z y c h y l n i e  
u s p o s o b i o n y .  Nie z n a c z y  to p r z y n a j m n i e j ,  że k r a ­
w i e c  p o w i n i e n  w t y m  w y p a d k u  p r z e k r a c z a ć  d o b r e  
f o r m y  t o w a r z y s k i e  i d a ć  k l i j en to w i  o s t r ą  o d p r a w ę .

W  s ł u ż b ie  o b s ł u ż e n i a  k l i j en te l i  n ie  m o ż n a  
b y ć  b a r d z o  u n i ż o n y  i p o d p a d a j ą c o  g r z e c z n y .  T a k i  
s p o s ó b  h a n d l o w y  p o d k o p u j e  a u t o r y t e t  z a w o d u .
Z n ó w  p r z e z  os t r ą  o d p r a w ę  k l i j e n t a  i o d m o w n e ­
go z a ł a t w i e n i a  jego  g ł ó w n y c h  ż y czeń ,  s ą d z i  o n  
s łu szn ie ,  że k r a w c o w i  b r a k  f o r m y  t o w a r z y s k ie j  
i zd o ln o ś c i  w y k o n y w a ń  z l e c e ń .  B e z w ą t p i e n i a  k l i j e n t  
p o d z i ę k u j e  k r a w c o w i  z a  t a k ą  obs łu g ę ,  p r z e z  o m i ­
j a n ie  jego  z a k ł a d u  n a  p rz ys z ło ść ,

C h c ą c  w i d z i e ć  k l i j e n t a  d o b r z e  o b s ł u ż o n e g o ,  
b y  on go p r z y  p ó ź n i e j s z y m  z a p o t r z e b o w a n i u  s ob ie  
p r z a p o m n i a ł ,  m u s i  k r a w i e c  k l i j e n t a  i n d y w i d u a l n i e ,  
g r z e c z n i e ,  a le  n i g d y  n ie  p o d d a ń c z o  o b s łu ż y ć .

G d y  r z e m i e ś l n i k  i k l i j e n t  n a  r ó w n e j  p l a t f o r ­
m ie  s to ją ,  j es t  o b u s t r o n n e  p o r o z u m i e n i e  n a j ł a tw ie j  
mo ż l iw e .  1 d o r a d a  m o ż e  b y ć  t y l k o  o w o c n a ,  g d y  
j e d n a  s t r o n a  i d r u g a  n a  w y ł u s z c z o n e  m yś l i  z w a ­
żają,  a le  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  o ile k l i j e n t  m a  p e w ­
ność ,  że k r a w i e c  o n i m  d o b r z e  myś l i ,  że o n  m a  
n a p r a w d ę  z a i n t e r e s o w a n i e  w  t e m  b y  go d o b r z e  
o b s łu ż y ć .

K l i je n t  m u s i  m i e ć  w r a ż e n i e ,  że  z a i n t e r e s o w a ­
n ie  się je g o  o s o b ą  j e s t  n ie  ty l k o  c z y s to  k u p i e c k i e ,
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a le  że i k r a w i e c  d la  w z g l ę d u  o s o b i s t e g o  d b a  o to,  
b y  je g o  k l i je n t  b y ł  m o d n i e  i d o b r z e  u b r a n y .

Musi  b y ć  s t w o r z o n y  p o m o s t  w z a j e m n e g o  z a ­
u f a n i a .  W ó w c z a s  d o p i e r o  m o g ą  b y ć  p o u c z e n i a  1 r a ­
d y  k r a w c a  p r z e p o j o n e  g ł ę b o k ą  w i e d z ą  z a w o d o w ą  
o w o c n e .  Jak  w id a ć ,  m a  i k r a w i e c  p o d  ty m  w z g l ę d e m  
d o  w y p e ł n i e n i a  mis ję ,  k t ó r ą  n ie  m o ż n a  l e k c e w a ż y ć .

P r z e z  n o s z e n i e  o d p o w i e d n i e g o  s t ro iu  k a ż d e g o  
c z a s u  i p r zy  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i ,  b e z  d o s k o n a ł e g o

s ty l u  r e p r e z e n t a c y j n e g o  w ś r ó d  pu b l i c z n o śc i ,  r o z u m ­
n ą  s ł u ż b ę  w  o b e j ś c i u  k l i j en te l i  i i n d y w i d u a l n e m i  
r a d a m i  s łu ży  k r a w i e c  s a m  sobie ,  s w o j e m u  z a w o d o ­
wi  i c a ł e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  u c z ą c  je u b i e r a ć  się 
j a k  Czas i s p o s o b n o ś ć  te g o  w y m a g a j ą .

j e s t  to p i ę k n e  w d z i ę c z n e  z a d a n i e  p r z y n o s z ą c  

b o g a t y  p lo n ,  g d y  wszysCy  k rawCy  j a k  j e d e n  m ą ż  

d o  t y c h  p o r a d  s ię za s to s u ją .

Niedomogi rze
Wszelkie prace mające na celu rozwój i wzrost  

siły gospodarczej  na Śląsku, są w obecnej  chwili 
sza le jącego bezrobocia  i kryzysu ze wszechmiar uz­
nania i poparc ia  godne.

Zwłaszcza konieczną się zdaje tego rodzaju 
p raca  na rzecz rzemiosła polskiego,  k tóre  z jednej  
s t rony dotychczas  zagłuszone było niejako rozma­
chem wielkiego przemysłu  i żyjąc jedynie z niego,  
nie s tarało się o samodzie lność  i bez poś rednią  łącz­
ność  ze spożywcami,  i o ich poszukiwanie.  Przełom 
w wielkim przemyśle,  a przez to upadek gosp o d ar ­
czy rzemiosła wykazał dobi tnie ten niedorozwój  
s t ruktury  polskiego rzemiosła,  mianowicie s łabość 
inicjatywy i rzódkości  handlowej,  zszablonowanie 
wytwórczości ,  przys tosowanej  do potrzeb wielkiego 
przemysłu ,  jednem s łowem,  przewagę tej cechy, 
k^órąby można nazwać chałupnic twem.  Rzemiosło 
polskie ma do przełamania jeszcze jedną n iedomo­
gę,  mianowicie brak tradycji  wytwórczości .

Dotychczas  wielki przemysł,  będący w rękach 
niemieckich.  Przez to rzemieś lnik polski w swej 
masie występuje do współzawodnictwa jako wytwór­
ca  nowy, nieznany spożywcom a przez to n iepew­
ny tak co do jakości  wytworu,  jak i co do sol id­
ności osobistej ,  punktualności  i tego zaufania o so ­
bis tego,  jakiem szerokie rzesze odbiorców darzą 
s tarą  firmę, wpracowaną na rynku.

Te cechy zmuszają niejako rzemiosło polskie 
do natychmias towego przełamywania i usuwania 
tych braków,  a to przez szukanie odbiorców,  a nie 
czekanie tylko na nich,  przez uświadamianie spo-

iosła polskiego.
żywców,  co do jakości  wyrobów i możliwości wyt­
wórczych warsztatów,  jednem słowem przez celową 
szeroko ujętą  propagandę,  k tóraby mogła  zastąpić 
t radycję i zdobyć zaufanie.

Wystawy umieję tn ie zorganizowane bodajże 
naj lepiej  w tym kierunku spełniają swoje zadanie,  
dając w skrócie przegląd całości  wytwórczej  war­
sztatu,  możność porównania wyrobów wszystkich 
firm, a przez to szerokim rzeszom ułatwiają doko ­
nanie wyboru,  jaknajściślej  odpowiadającego potrze­
bom,  a przedewszystkiem wystawy uświadamiają 
szerokie rzesze o pot rzebach,  budzą nieznane pra­
gnienia,  usprawiedliwiając do poczynienia takich 
zakupów, które  normalnie  odkłada się z dnia na dzień, 
lub których,  nieznając właściwych wyrobów,  wcale 
się nie robi,  nie mając pojęcia,  czy to o danej wy­
godzie czy o przyjemności .

Dlatego myśl wystawy rzemiosła polskiego 
w Rudzie,  jako w pewnym oś rodk u wytwórczym 
jes t  bardzo ważna, przedewszystkiem dla rozwoju 
samego rzemiosła.

Życząc przeto  temu rzemiosłu,  ażeby jaknaj- 
szybciej  doszło do kwitnącego stanu,  pozosta je  mu 
wezwać je do jaknaj liczniejszego wzięcia udziału 
w wystawie do obesłania jej ca łokształ tem swoich 
wyrobów,  których (nie wątpię) ,  jakością  i do sko na ­
łością można się słusznie szczycić,  ale k tóre mają 
przykrą cechę skromności  i nieśmiałości,  mianowicie 
są w ukryciu,  n ieznane,  a przez to niekupowane.

Ruda Ś1 , w czerwcu 1935 r.
(— ) M gr. J e rzy  Paszkowski

Przymusowy Cech Krawców.
D n i a  29 m a r c a  1925 r. z w o ł a ł  mis t r z  k r a w i e c ­

k i  p L u d w i k  KaluS z R u d y  p i e r w s z e ,  o r g a n i z a c y j ­
n e  z e b r a n i e  s a m o d z i e l n y c h  k r a w c ó w  R u d y  i O k o ­
l icy ( O r z e g o w a ,  B ie l sz ow ic ,  P a w ł o w a  oraz  Ko ńc zyc ) ,  
n a  k t ó r e m  w o b e c n o ś c i  d e l e g a t a  Izby R z e m i e ś l n i ­
cze j  p.  S z w e n c n e r a  d o k o n a n o  w y b o r u  Z a r z ą d u  
w n a s t ę p u j ą c y m  sk ł ad z ie :

1. Kalus Ludw ik , st. c e c h m i s t r z
2. B ojdo ł Stanisław , z a s t ę p c a
3. Klos Paweł, s e k r e t a r z
4. M rozek Robert, s k a r b n i k
5. J a ksz ik  Feliks, ł a w n i k
6. Moeser JózeJ, ł a w n i k

D n i a  18 m a r c a  1926 r. z o s ta ł  z a t w i e r d z o n y  
p r z e z  Ś l ą s k ą  R a d ę  W o j e w ó d z k ą  S t a t u t  o r g a n i z a c j i  
k r a w c ó w ,  k tóre j  o f i c ja ln a  n a z w a  b rz m i :  „ P r z y m u ­

so w y  C e c h  K r a w c ó w  w R u d z i e " .
D n i a  18 s t y c z n i a  1932 r. z ł o ż y ł  śwój  u r z ą d  

st.  c e c h m i s t r z  p.  K a lu s ,  z p o w o d u  w y p r o w a d z e n i a  
s ię  z o b w o d u  C e c h u .  Z a  za s łu g i  p o ł o ż o n e  około  
o rg a n iz a c j i  C e c h u  z e b r a n i e  m i a n o w a ł o  p.  K a l u s a  
h o n o r o w y m  st.  c e c h m i s t r z e m .

D r u g i m  zkole i  st.  c e c h - n i s t r z e m  b y ł  d o  lu tego  
1935 r. p. KloS P a w e ł ,  k t ó r y  już  j a k o  c z ł o n e k  p o ­
p r z e d n i e g o  Z a r z ą d u  w ie lc e  s ię  d l a  d o b r a  C e c h u  
p r z y s ł u ż y ł .  Jego  z n ó w  n a s t ę p c ą  je s t  o b e c n y  st. 
c e c h m i s t r z  p. S z ó n o w s k i  E m a n u e l .

Z a s t ę p c a m i  st .  c e c h m i s t r z a  w  o k r e s i e  t y c h  10 
la t  by l i  p p  : B o j d o ł  S t a n i s ł a w ,  ś, p.  M r o z e k ,  J a k ­
sz ik  i S y n o w i e c ,  U r z ą d  s e k r e t a r z y  s p r a w o w a l i  pp.:  
ś. p. M r o z e k  i S y n o w i e c ,  Ł a w n i k a m i  b y l i  pp. :  
Ja k sz ik ,  M o e s e r ,  S z ó n o w s k i ,  M i k a  i Kusz .  W  okre-
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Sie s p r a w o z d a w c z y m  zm a r i i  ś. p.: K ł o s  F r a n c i s z e k ,  
M a n j a  P io t r ,  S z i n d l e r  K a r o l  i M r o z e k  R o b e r t .

P r z y  C e c h u  p o w s t a ł a  K o m i s j a  E g z a m i n a c y j n a  
d l a  c z e l a d n i k ó w  k r a w i e c k i c h ,  w  s k ł a d  k tóre j  w e ­
szli  c z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u  z m i s t r z e m  K a l u s e m  n a  
cze le ,  o r a z  k i e r o w n i k  p u b l i c z n e j  s z k o ł y  d o k s z t a ł ­
c a ją ce j  z a w o d o w e j  p.  Z i a j a  I g n a c y .  O d  r o k u  1932 
p r z e w o d n i c z ą c y m  Kom is j i  j e s t  p .  Kloss .  P r z e d  w y ­
żej  w s p o m n i a n ą  K o m i s j ą  z ł o ż y ło  w  o w y c h  10 l a ­
t a c h  76 u c z n i ó w  e g z a m i n  n a  c z e l a d n i k ó w  z w y n i ­
k i e m  d o d a t n i m .

Z e b r a ń  p l e n a r n y c h  o d b y ł o  się w  t y m  cz a s i e  
33, a  z e b r a ń  Z a r z ą d u ,  k t ó r e  w p r o w a d z o n o  d o p i e ­
ro p r z e d  k i l ku  la ty ^o db y ło  się 14.

N a j w a ż n i e j s z e  u c h w a ł y  C e c h u ;

D n i a  28 c z e r w c a  1925 r., b y  z a m i a s t  4 dn i  
n a u k i  w  t y g o d n i u  w  s z k o l e  d o k s z t a ł c a j ą c e j  p r z e ­
m y s ł o w e j  p r o w a d z i ć  n a u k ę  p r z e z  2 dn i  p o  3 g o ­
dz in y .

D n i a  16 s i e r p n i a  1932 r. u c h w a l o n o ,  że  c z ł o n ­
k o m  m i s t r z o m  n ie  w o l n o  p r z e z  2 l a t a  p r z y j ą ć  do  
p r a c y  t r z e c ie g o  u c z n i a ,  a to  z e  w z g l ę d u  n a  l i c z b ę  z a ­
t r u d n i o n y c h  c z e l a d n i k ó w .  P o w o d e m  tej  u c h w a ł y  
b y ł a  w i e l k a  l i c zba  b e z r o b o t n y c h  c z e l a d n i k ó w  k r a ­
w ie c k ic h .

D n i a  24 p a ź d z i e r n i k a  1932 r. u c h w a l o n o  i w y ­
s ł a n o  d o  Izby  R z e m i e ś l n i c z e j  r e z o lu c j ę ,  w  k t ó r e j  
c e c h o w i  r z e m i e ś l n i c y  d o m a g a j ą  s ię  z w a l c z a n i a  t. 
zw.  „ p a r t a c t w a 1*, a w y m a g a n i a  o d  k a ż d e g o  s a m o ­
d z i e l n e g o  r z e m i e ś l n i k a  o d p o w i e d n i c h  k w a l i f ik a c y j .

D n i a  6 l i p ca  1933 r. u c h w a l o n o  i w y s ł a n o  d o  
Izby  R z e m i e ś l n i c z e j  o r a z  Z w i ą z k u  C e c h ó w  K r a ­
w i e c k i c h  2-gą  re z o lu c ję ,  w  k tó r e j  d o m a g a n o  się,  
b y  k a ż d y  r z e m i e ś l n i k  m ó g ł  z a t r u d n i a ć  ty lk o  j e d n e ­
go  u c z n i a  b e z  w z g l ę d u  n a  i lość  z a t r u d n i o n y c h  c z e ­
l a d n ik ó w .

D n i a  25 c z e r w c a  1934 r. u c h w a l o n o  n o w y  
S t a t u t  C e c h u ,  w k t ó r y m  m i ę d z y  i n n e m i  z m i e n i o n o  
n a z w ę  C e c h u  n a  „ W o l n y  C e c h  K r a w c ó w  w  R u d z i e  
Ś l.“

W  o k r e s i e  s p r a w o z d a w c z y m  o d b y ł y  s ię 2 z a ­
b a w y  t a n e c z n e ,  j e d n a  w y c i e c z k a  do  P a n e w n i k ,  
d w a  ra zy  d e l e g a c j e  C e c h u  w z i ę ł y  u d z i a ł  w  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  w  K a t o w i c a c h ,  a  to  r a z  w  z w i ą z k u  
z 10- leciem I zby  R z e m i e ś l n i c z e j ,  d rug i  raz  w z w i ą z ­
k u  z p o ś w i ę c e n i e m  s z t a n d a r u  c e c h u  e l e k t r o t e c h n i ­
ków .

Z  z a o s z c z ę d z o n y c h  p r z e z  C e c h  p i e n i ę d z y  
( p r z e s z ło  1.000 zł.) z a k u p i o n o  s z t a n d a r ,  k t ó r e g o  
p o ś w i ę c e n i e  n a s t ą p i ł o  d n i a  23 c z e r w c a  1933 r. 
z o ka z j i  10-lecia s w e g o  i s tn ie n i a .

Wycieczka Członków Cechu Krawców Chrześcijan
do Milanówka.

W  d n i u  7 b m .  u d a ł a  s ię  z W a r s z a w y  d o  M i ­
l a n ó w k a  w y c i e c z k a  c z ł o n k ó w  C e c h u  K r a w c ó w  
C h r z e ś c i j a n  c e l e m  z w i e d z e n i a  t e g o  j e d y n e g o  o ś r o d ­
k a  p r o d u k c j i  j e d w a b i u  w  P o l s c e  i j e d y n e j  Stacji  
d o ś w i a d c z a l n e j  w kr a ju ,  p o w s t a ł e j  d l a  c e l ó w  te jże  
w y t w ó r c z o ś c i .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  iż w  C e c h u  n a s z y m  zo r ­
g a n i z o w a n i e  tej  w y c i e c z k i  n a u k o w e j  b y ło  z a p o w i e ­
d z i a n e  je s z c z e  w m - c u  lu t y m  br.  W  t y m  to  b o w i e m  
m i e s i ą c u  w  C e c h u  n a S z y m  z o s t a ł  w y g ł o s z o n y  o d ­
c z y t  o h o d o w l i  j e d w a b n i k ó w  i p r o d u k c j i  j e d w a b i u  
w  P o l s c e  i l u s t r o w a n y  p a k a z a m i  p r a k t y c z n e m i .  
O k r e s e m  n a j c i e k a w s z y m  w j e d w a b n i c t w i e  je s t  
w ł a ś n i e  c z a s  d o j r z e w a n i a  k o k o n ó w  (cze rw iec -  
l ipiec) ,  z k t ó r y c h  w y c h o d z ą  pó ź n ie j  n a  ś w ia t  t e  
a r c y p o ż y t e c z n e  o w a d y  — j e d w a b n i k i  w y r a b i a j ą c e  
je  Iwab,

W y c i e c z k a  t a  o b e s ł a n a  b y ł a  d o ś ć  l i czn ie .  
W z i ę ł o  w  n ie j  u d z i a ł  ok o ło  100 o s ó b  e l i ty  k r a ­
w ie c k ie j  z W a r s z a w y .  O r g a n i z a c j a  b y ł a  w s p a n i a ł a .  
P u n k t u a l n o ś ć  c z ł o n k ó w  —  g o d n a  p o d k r e ś l e n i a .  
Z b i ó r k a  b y ł a  n a z n a c z o n a  n a  D w o r c u  G ł ó w n y m  
w  W a r s z a w i e .  D l a  ew. s p ó ź n i o n y c h  n a  D w o r c u  
u s t a n o w i o n y  by ł  p o s t e r u n e k  d y ż u r n e g o .  D y ż u r n y  
j e d n a k  p r z y j e c h a ł  s a m ,  g d y ż  s p ó ź n i o n y c h  n i e  by ł o .  
Ś w i a d c z y  to  o w y s o k i m  s t o p n i u  z a i n t e r e s o w a n i a  
s ię  t ą  w y c i e c z k ą  n a u k o w ą  pp .  K o l e g ó w  i p r z e j ę ­
c i e m  s ię  jej  d o s k o n a ł o ś c i .  R z e m i e ś l n i k  p o l sk i  z r o ­
z u m i a ł  i o c e n i ł  w a g ę  p l a c ó w k i  w  M i l a n ó w k u .

O b j a ś n i e ń  f a c k o w y c h  i l u s t r o w a n y c h  p o k a z a m i  
p r a k t y c z n e m i  u d z i e l a l i  w ł a ś c i c i e l e  w y t w ó r n i  w  M i­
l a n ó w k u  p a ń s t w o  W i t a c z e k  z u d z i a ł e m  e n e r g i c z ­

ne j  i z a m i ł o w a n e j  w j e d w a b n i c t w i e  p a n n y  I r eny  
K a le n t .

M ie l i ś m y  m o ż n o ś ć  p r z e k o n a ć  s ię n a  m i e j s c u  
w p r o s t  o c u d a c h ,  co ten  n i e w i n n y  c z e r w  l i ś c i e m  
m o r w y  się żyw ią c y ,  z d z i a ł a ć  d l a  l u d z i  po tra f i ,  S z a ­
le ró żn o k o lo ro w e ,  m a t e r j ę  b i e l i ż n ia n ą  m ę s k ą  i d a m ­
ską ,  m a t e r j a ł y  n a  s u k n i e ,  k r a w a t y  r ó ż n o b a r w n e ,  
a  co n a j g ł ó w n i e j s z e  d l a  n a s  to j e d w a b  d o  sz y c i a  
i o b r a b i a n i a  d z i u r e k  (I k o k o n  d a j e  do  600 m e t r ó w  
n ic i  j e d w a b i u ) .

L a t  d z i e s i ę ć  t e m u  f a b r y k a  w  M i l a n ó w k u  
m ie ś c i ł a  się w  m a l e ń k i m  b u d y n k u  d r e w n i a n y m  
i u f u n d o w a n a  z o s ta ła  p r z e z  o b e c n y c h  jej  w ł a ś c i ­
c iel i  p o p r o s t u  ja k o  e k s p e r y m e n t ,  j a k o  p e w n e g o  r o ­
d z a j u  p r ó b a  s p o r t u  i to d o ś ć  r e z y k o w n e g o .  Dziś  
m ie śc i  s ię o n a  w  b u d y n k u  m u r o w a n y m ,  je s t  p r zy-  
t e m  n i e t y l k o  f a b r y k ą  le c z  i u c z e ln i ą ,  k s z t a ł c ą c ą  
d o  50 i n s t r u k t o r ó w  p łc i  o b o jg a .  K u r s  j e d w a b n i c t w a  
j e s t  j e d n o m i e s i ę c z n y .  T r w a  j e d y n i e  l a t e m  w o k r e ­
sie d o j r z e w a n i a  k o k o n ó w .  W y t w ó r n i a  j e d w a b i u  k r a ­
j o w e g o  w M i l a n ó w k u  c i ąg le  s ię r o z w i j a  w p o r ó w ­
n a n i u  do  la t  u b i e g ł y c h ,  i n t e n s y w n i e j s z y  j e d n a k  jej  
rozwój  i p o z y c j a  w j e d w a b n i c t w i e  z a le ż y  n i e  o d  
e n e r g j i  i p r a c y  za łożyc ie l i ,  l e cz  o d  n a s  w s z y s t k i c h  
b e z  w y j ą t k u  k r a w c ó w ,  n a s t ę p n i e  zaś  o d  s p o ł e c z e ń ­
s tw a .  T r z e b a ,  a b y  ż o n y  n a s z e ,  m a t k i  n a s z e —o b y ­
w a t e l k i — P o l k i — c h r z e ś c i j a n k i  p o m y ś l a ł y  se r jo  n a d  
t e m ,  co to  j e s t  j e d w a b  z M i l a n ó w k a .

Ja  j a k o  k r a w i e c  —  w y z n a m ,  iż o d  d w ó c h  la t  
p r a w i e  i n n e g o  j e d w a b i u ,  o p r ó c z  m i l a n ó w k o w s k i e g o ,  
w  k r a w i e c t w i e  m o j e m  n ie  s to su ję .  B e z i n t e r e s o w n o ś ć  
m o j a  w  s t o s u n k u  d o  c z y n i e n i a  w  t y m  w y p a d k u
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j a k i e j k o l w i e k  r e k l a m y  f a b r y c e  je s t  10 9 - p r o c e n t o w a .

W  d a l s z y m  c i ą g a  s p r a w o z d a n i a  p o w i e d z i e ć  
m u s z ę  o s z k ó ł k a c h  m orw ,  tj. d r z e w  p o ł u d n i o w y c h  
u  n a s  z a a k l i m a t y z o w a n y c h ,  k t ó r y c h  l iście s łu żą  za 
p o k a r m  d l a  j e d w a b n i k ó w .  S z k ó łk i  t e  c i ą g n ą  się n a  
ca łe j  k i l k u m o r g o w e j  p r z e s t r z e n i  f a b r y k i  i l i czą  d z i e ­
s ią tk i  t y s i ę c y  d r z e w  ( m o r w a  je s t  d r z e w e m  w y d a -  
j ą c e m  p r z y t e m  s m a c z n e  ow o c e ,  k s z t a ł t e m  p r z y p o ­
m i n a j ą c y m  n a s z e  m a l i n y ,  b ą d ź  je r z y n y ) .  D o n i o ­
s ł o ś ć  h o d o w l i  j e d w a b n i k ó w ,  a  w i ę c  d r z e w  m o r w o ­
w y c h  z r o z u m ia ły  i o c e n i ł y  już  n ie k t ó r e  d z i e l n i c e  
Polsk i ,  a w  ich r z ę d z i e  p r z o d u j e  n a j b a r d z i e j  o d ­
d a l o n a  o d  M i l a n ó w k a  W s c h o d n i a  M a ł o p o l s k a ,  k t ó ­
ra je s t  n a j p o w a ż n i e j s z y m  d o s t a w c ą  s u r o w c a  j e d w a ­
b iu d la  fa br yk i .  O k a z u j e  s ię ,  że w i e ś n i a k  z M a ł o ­
po ls k i  l ep ie j  s ię o r j e n t u j e  i c i e k a w i  w  t y m  w y p a d ­
k u  d r z e w e m  m o r w o w e m  i j e d w a b n i c z e m ,  n i ż  i n t e ­
l i g e n t  p o d w a r s z a w s k i ,  g d y ż  n a  ca łe j  p r z e s t r z e n i  
od  M i l a n ó w k a  do  R o g a t e k  W a r s z a w s k i c h  n i g d z i e  
m o r w y  n ie  z a u w a ż y l i ś m y .

H o d o w l a  z a ś  j e d w a b n i k ó w ,  j a k  to m ie l i ś m y  
m o ż n o ś ć  s t w i e r d z i ć  n a  p o d s t a w i e  o b j a ś n i e ń  i p r z e d ­
s t a w i o n y c h  n a m  ta b l i c  p o g l ą d o w y c h ,  j es t  b a r d z o  
ł a t w a  —  w p r o s t  p r y m i t y w n a .  N ie  w y m a g a  o n a  
ż a d n y c h  s p e c j a l n y c h ,  k o s z t o w n y c h  u r z ą d z e ń  jest  
j e d n a k  r e n t o w n a  i p r z y j e m n a .

N a  z a k o ń c z e n i e  d o d a m :  p ió ro  n ie  je s t  w  s t a ­
n ie  o p i s a ć  t y c h  c u d ó w ,  ja k ie  d z i ę k i  t e m u  m a l e ń ­
k i e m u  r o b a c z k o w i  c z ł o w i e k  o t r z y m a ć  m o ż e  i ż a d ­
n a  t a b l i c a  p o g l ą d o w a ,  o d z w i e r c i a d l a j ą c a  p r o c e s y  
p o w s t a n i a  z a c h w y c a j ą c y c h  w y r o b ó w  w  j e d w a b i u  n ie  
j e s t  w  s t a n i e  d a ć  p o j ę c i a  o t e m ,  jak  to się d z ie je ,  
p r z e s t w a r z a  i p o w s t a j e .  T r z e b a  j e c h a ć  d o  M i l a n ó w ­
ka .  o b e j r z e ć  p r z e s t u d j o w a ć  i p r z e m y ś l e ć  to n a  
m ie j s c u .  W t e d y  b y ć  m o g ą  p o w a ż n e  wyn ik i .

W y c i e c z k a  n a s z a  o l ś n i o n a  t e m ,  co w i d z ia ła ,  
o p u ś c i ł a  t e r e n y  f a b r y c z n e  M i l a n ó w k a  w  z a c h w y ­
cie,  ś l u b u j ą c  w  s e r c a c h  w ie rność  r o d z i m e m u  jed -  
w a b n i c t w u .

M arjan O rski.

Odpowiedź na korespondencję 
z Poznania.

Pisząc korespondencję  w sprawie składania 
przymusowych egzaminów na czeladników i majs t ­
rów,  która w nr. 2-gim „Nowej Odzieży,  umieszczo­
na była, spodziewałem się, że po wydrukowaniu  jej 
wywoła ona odpowiedź którego z kolegów, idącego 
z obecnym prądem czasu. I nie omyl iłem się, gdyż 
już w nas tępnym numerze  są aż dwie odpowiedzi.  
Wyp ada mi więc na nie choć pobieżnie zareplikować. 
Wątpię  jednak,  czy przy takiej  różnicy zdań je uz­
godnimy.

Przedewszystkiem co do wartości  egzaminów,  
t o  pozosta ję  przy swojem zdaniu-, nie zaszkodzą one 
lecz i nie pomogą.  Ile to razy z b iegiem lat egza­
miny przymusowe wznawiano i znowu ich zaniecha­
no.  Bo kto stwierdzić może,  że ten rzemieś lnik co 
egzamin złożył, będzie  dobrym fachowcem.  Dopiero  
praktyka to wykaże,  ale to  może wykazać i bez 
złożenia egzaminu.

Pozatem nikogo nie t rzeba  krępować i to uwa­
żam za właściwy postęp .  Przepisy  prawne,  że rze­
mieślnik ma pójść tą a nie iną drogą,  do poprawy 
rzemiosła  się nie przyczynią.  Niech tylko odnośne 
czynniki pos tara ją  się o to,  żeby młodzi rzemieś lni ­
cy nie byli w swoich ruchach krępowani ,  aby mogli 
szerszy świat  zobaczyć,  szczególnie zagranicę,  to oni 
sami o swoje dalsze wykształcenie się pos tara ją .  
Dziś  n ies te ty  jest  t a1-', że gdyby kto z Sosnowca 
chcia ł  w Krakowie,  Poznaniu  lub Warszawie o pracę 
s ię s tarać,  toby jej nie dos tał ,  nie mówiąc już o za­
granicy,  I to jest  główny powód,  źe rzemiosło upa­
da  i żadne egzamina i rzemieś ln icze gimnazja temu 
nie zapobiegną.

Jeden z Szan. Kolegów napisał  o mnie,  że „tak 
może pisać nie mistrz samodzielny,  lecz chałupnik".  
Py tam go tedy,  co to ma wspólnego z przymusowe- 
mi egzaminami? Bo czy czeladnik w warsztacie maj­
stra pracuje,  lub u siebie w domu, to złożenie 
egzaminu na majs t ra  nic mu w tem nie przeszkadza 
ani pomoże.  Jeżeli  kolega ma na myśli u t rudnia­
nie samodzie lności  takiemu pracownikowi  przez p ra ­
cę w swoim warsztac ie ,  to chyba nie jes t  po  kole­
żeńsku,  gdyż nie wolno nikomu tej drogi  zagradzać,  
lecz mu jeszcze w tem pomagać trzeba.  Tak w swo­
im czasie robi łem,  co rozwojowi  mego przeds ię­
biors twa nie zaszkodziło.  Spos ób os iedlania  się 
pozos tawmy zetem dowoli  każdemu,  gdyż wygląda­
łoby tak, jakbyśmy przed taką konku rencją  st rach 
mieli.

Co do gimnazjów krawieckich,  to i w P ozna­
niu będziemy taktiwe od września mieli .  Za kilka 
lat zobaczymy,  jakie wyniki będą.  Że nie sam sce p ­
tycznie się na  to zapat ruję,  to  na  dowód przesyłam 
w załączeniu wycinek z Kurjera Poznańskiego ,  k tó ­
ry może Szan. Redakcja powtórzy.

Na uwagę kolegi ,  że nazwiska sw ego  w mej 
pierwszej  korespondencj i  nie podałem odpowiadam 
że nie chodzi przecież o to kto pisze, lecz co pisze. 
Mogę go zapewnić,  źe nie z j ednego  pieca chleb 
jadłem i mam poza sobą długoletnie doświadczenie,  
jak również mam się za jednego z najbardziej  p o ­
s tępowych rzemieś ln ików,  za takiego je s tem  ogólnie 
uważany i właśnie d latego nie lubię krępowania,  
choćby egzaminami.

Jeden z kolegów .



Sztuki z „Wystawy Rzemieślniczej" w Rudzie SI.
oznaczone przez Komisję Sędziowską 1 nagrodą.
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Nowoczesne odrobienie wate- 
runku czyli podkładu.

W ykonano w pracowni krawieckiej p. Miki 
§ps '! w Rudzie Śląskiej.
Mundur, górniczy dla kapelmistrza (pr>watnej orkiestry

kopalni.

Nowe przepisowe mundury górnicze dla orkiestr i górników kopalń rządowych.
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Materjał na taką kurtkę bierze się zazwyczaj z ładnym długim włosem lub impregnowany
nieprzemakalny.

OPIS KONSTRUKCJI:

P l e c y .
A — D =  miara grzbietu 241/2 cm.
A — E =  stan 47 cm.
A — B =  długość 84 cm.
A — D =  na 3 równe części  podzielona to o t rzy­
mamy Aa i aa skąd c iągną się linje poprzeczne.
E — e jest  o 2 cni wężej od miary piec.
A — AA =  1/7 objętości  piers iowej +  1 dodatek 
na podwyższone modne ramiona,  
a —  f jest  ‘szerokość  piec +  V2 cm. dodatek na 
szew — 22 cm.
b — bb =  3 cm. więcej jak miara piec == 25 cm. 
P rzy  2-gim ramię piec się podwyższa  o 3 cm., resz­
tę linji i kontur  według wzoru wykonany rysunek piec.

KoSnierz.
Rysuje się według wzoru wykrojki  przodka.  Punkt  
C leży na wpros t  na jokrągle jszego miejsca wycięcia 
szyji.  O d  C do a prowadzą linję klanv do i.

P rzod ek .

d — G =  występ pachy +  3 cm, jako z imowa kurka 
do obl iczenia i wdziewania na marynarkę.
Od G pachę o3 cm. się podcina z powod u rosta-  
wienia przodu o 3 cm. od piec.
Średnica pachy wynosi V4 od Ł/2 objętości  == 14 cm, 
d — H V2 obję tości  +  9 cm.
M — ee =  45 cm.
NI — Nn ■= miara s iedzenia + 12 plecy odliczyć 
sam przodek wynosi wtenczas 46 cm. 
k — c — V4 obj. piersiowej,  
c — k 7 ' /2 cm. k — L — V4 od l/3 obj piersi .
C — i ramię przodu jes t  o 1 cm. węższe  od ra­
mienia u piec.
Kieszenie są 12 cm. poniżej pasa.
Przedłużanie przodków u dołu Bb — O jest u sztuk 
wierzchnich 1/10 od obwodu w pasie.
Roloty są 12 cm,  szerokie.  Resztę kon tur  wg. wzoru.

Rysunek dwurzednej kurtki zimowej.

Miary:
241|2, 47, 84, 2 \ % ,  84 , 

56, 55, 58 .
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Krój kołnierza.

i — k =  4 cm.
k — e =  3 cm. s tójka kołnierza.
O d  e =  k i m — winklowa linja, 
k — m '==- 11 cm.
G — O s tosuje się zawsze do zmiennej nowoczes­
nej mody.

R ękaw .

Krój rękawa rozpoczyna się kontem A — b — C 

A —- C =  obwodu pachy wtem wypadku 27 cm. 

A — Aa =  V,t obwodu pachy + 1  — 13 V2.

Aa — aa =  2 cm.

C — Cc =  długość rękawa + 2 cm.

Bb — B =  3 cm.

Spodni  rękaw jest  górą  przy C o 2 cm. węższy 

również przy aa.

Resztę linji i kontur  wed ług  wzoru.

Krój fraka (system angielski).
Miara: 23, 42, 102, 20, 82, 48, 44. 

Objaśnienie rysunku.
Plecy.

Od A — 1 =  stan normalny do 2 — o 3 cm. 

przedłużony.

A — 3 =  długość.

A —  7 =  V8 objętości piersi.

A — 13 =  V, od 7 — 15.

16 — o 3  cm. wyżej od 15 cm,

25 — V2 od 18 =  22.

28 — 27 =  5 cm.

Tylna spódnica — 10 cm. szeroka.

22 — 10 =  V4 od x/2 °bj- piersirwej.

22 - 1 1  =  miara piec +  2.

11 — 12 =  24 cm, czyli V? w 48 obj. piersi.

18 — 20 ]/j obj. piersi + 5 cm.

12 — 35 7 cm.

29 —  23 10 cm.

12 — 38 =  długość 52 cm,

Spódnica.

41 — 40 =  2/3 szer. od 29 — 19.

Reszta linji i kontur wykonuje się według wzoru.
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Kurs Kroju w  G h o rz o w ie

Ry°. !• Ryc, 2. Ryc. 3.

To jest nowość, którą wprowadziła już konfekcja — krawiec, jeżeli ma taką klijentelę 
'nie może pozostać wtyle, lub tłomaczyć się, że tego nie rozumie.

Nowoczesne odrobienie niektórych marynarek przeważnie 
sportowych tak zwanych „GolfpIeców“.

Plecy z fałdą przy bocznym szwie od s tanu 
do szwa ramiennego. Poniższe  ryciny wskazują nam, 
jak się o t rzymuje fałdę obok pachy.

Do szwa piec przyczepia się skrawek tej samej 
mater ji  4 — 5 cm. szerokiej  (ryc. 2), taksamo 
u przodka (ryc. 1). (Plecy w tem miejscu winne 
być o 1V2 cm. szerzej skrojone) .  Jeżeli  kli jent ma 
wystające  łopatki  to te wpierw się zaprasuje,  a na ­

s tępnie skrawek przyłoży (patrz ryc. 2).
Ponieważ przy okrągłych plecach i u n iektó­

rych osób mogą te fałdy odstawać,  wskazanem jest  
dla nadania szyku dodać t ró jkątny „ki taj“ i taśmę 
gumową (ryc. 3), k tóra  łączy obydwie fałdy i je 
przytrzymuje.  W pas ie u całkowitych piec naszywa 
się taśmę do przełknięcia  gumy.

l ip ie c  1 9 3 5 .

Uczestnicy obok I rząd siedzący: p ierwszy 

z lewej s t rony  z Krobi,  Poznańskie ,  drugi z Os t rowa  

Poznańskie,  trzeci kierownik,  czwar ty  z G o r l i c  M a ­

łopolska,  stoją: p ierwszy z lewej s t rony z Szopien ic ,  

Śląsk,  drugi z Mławy, woj. Warszawskie ,  t rzeci z W a r  

szawy, czwarty z Lipin Śl,,  oraz ci k tórzy się spóź ­

nili a nie ma ich na fotografj i  byli jeden  z Lututowa* 

drugi z Kieleckiego i trzeci z Wilna, razem jedenastu.

.Nadmieniamy że wyszły z druku nowe Dyplomy dla uczestników kroju.
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K A L K UL AC J A
Dla Pana ( i ) ...........

Zamówienie ............

Specjalne życzenia..

Data wykończenia.................................

Przy zapłacie gotówką 3% skonta..

MATERJAŁY
.....................metr. materji a ..................... zł. ..................................................... ...........zł.

Podszewki i dodatki wymienione drugostronnie................................................zł.

ROBOCIZNA
.....................godzin mistrzowskich a .....................zł................................................... zł.

.................... gozin czeladniczych a ......................z ł....................................................zł.

KOSZTY OGÓLNE
.....................% od ro b o c izn y ................ .......... ................................................................ zł.

................................ ..........Koszt własny........................................................................... zł.

.....................% z y s k ------------------------------ ....— ........................................................... zł.

Razem...............................zł.

Podatek obrotow y................................. ..................................................................... ... zł.

Cena sprzedaży................................................................................................................. zł.

WARUNKI PŁACENIA
Zaliczka.................................................................................................z ł ..................................

Reszta (lub raty) płatne dnia.............. ....................................................... 19.......... r.

DO WYKONANIA JEDNEGO UBRANIA SĄ NASTĘUJĄCE 
PODSZEWKI POTRZEBNE.

DO MARYNARKI:

80 cm. szerzu

90 „ płótna

70 „ w rękawy

60 „ na k ieszenie (koper)

40 włosianki

(I gat .  ubrania 75 cm. elastyki) 

10 cm. wkładki w rękawy

5 „ filcu do kołnierza 

300 „ krajeczki

4 duże guziki i 6 małych 

x/2 arkusz waty i wieszak z firmą

DO KAMIZELKI:

65 cm. plecy 

70 „ podszewki 

25 „ koper  na kieszenie 

50 „ wkładki

6 guzików 1 spinka i krajeczki.

SPODNIE:

50 cm. na kieszenie 

25 „ p łótno klockowe 

25 „ koper  

10 „ pasek 

20 „ biały koper 

guziki haki i spinki.

PALTO:

115 cm. p łótna 

55 „ włosianki  

140 „ szerzu 

75 „ w rękawy 

45 „ koper  

50 „ na kieszenie 

(gdy zimowe to aksamit)

6 cm. filcu 

40 „ wkładki

12 „ kołnierz aksamitny 

guziki, krajka,  wieszak i wata.
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Historja krawiectwa, mody i systemy kroju.
„Każdy rzem ieślnik winien 
znać historję swego zawodu"

Krawiectwo w starożytności.

Kiedy i gdzie powstało krawiectwo.

P i e r w s z e  w z m i a n k i  o k r a w i e c t w i e  z n a j d u j e ­
m y  w  h is tor j i  G r e c j i  i u P i r j a ń c z y k ó w  2000 la t  
p r z e d  C h r y s t u s e m .

Który p isa rz  o tem wspomina?  "

P i s a r z  R z y m s k i  P l i n u s  op is u j e  że t k a n i n y  
w e ł n i a n e  g d y  p o w s t a ł y  to p i e r w s i  j e  sp a ja l i  ig łą  
ze  s r e b r a  lub  z ło ta  (n ie  t a k ą  j a k  dz iś  l ecz  p o d o b ­
n ą  do  s z p i l e k  k o b i e c y c h  od  wł osów ) .  K ró l  A t e l u s  
s a m  k r a w c o m  d a w a ł  w z o r y  jak  s za ty  ś w i ą t e c z n e  
z ł o t e m  d e k o r o w a ć  na leży .

Co pisze mądrzeć Sokrates o najsławniejszym  
krawcu na 435 la t przed Chrystusem?

K r a w i e c  H i p i a s  je s t  z a p i s a n y  w  His t or j i  G r e ­
cj i  z p o w o d u  je g o  b o g a c t w a  w  u b r a n i u  i a r t y z m i e  
co k a ż d y  go podz iw ia ł .

M ę d r z e c  S o k r a t e s  t e n  strój  t a k  op i su je :  H i p i a s  
no s i ł  n a  w i e r z c h u  K a m i s a ł  b a r d z o  c z y s to  i m i z e r ­
n ie  u t k a n ą  k t ó r ą  d e k o r o w a ł y  3 r z ę d y  piór ,  a 2 
r z ę d y  p u r p u r o w y c h  linji.  w  p as ie  gu r t  sz e ro k i  w c i ę ­
t y  do  s t a n u  ( rodza j  g o r s e t u )  z w ie lu  k o l o r ó w  bo r ty  
h a f t o w a n e ,  s p o d n i a  odz ie ż  z czys te j  b ia łe j  sukni ,  
ł a k s a m o  d e k o r o w a n a .

Co pisze p isa rz  V alerjus M aksim us jo  lat po  
Chsrytusie?

K r a w i e c  S i lo so n  s w e m u  k ró lo w i  D a r i u s  w  P e r ­
s j i  t a k ą  ś l i c z n ą  s u k n i e  d a r o w a ł  (co  k a ż d y  j ą  p o d z i ­
wia ł ) ,  że kró l  d a ł  m u  za  t e n  a r t y z m  w y s p ę  S a m o s  
n a  w ł a s n o ś ć .

Co pisze Plinus o bogactwie i cenie ówczesnych 
str 01 ÓW?

R z y m i a n k a  S o b i a  m i a ł a  s u k n i ę  z ty łu  p e r ł a ­
mi  w y k ł a d a n ą  że jej w a r t o ś ć  c e n i o n o  n a  400 ses-  
t e r ó w  czyl i  dz i ś  n a  z ło te  r ó w n a ł o b y  s ię  ok o ło
50.000 zł.

Czem posługiwano się w starożytności g d y  ig ie ł  
■ nie było.

S t a r o ż y t n e  l u d y  p o s łu g iw a ły  się oś c ia m i  rybie -  
m i  a lb o  z a o s t r z o n e m i  d r e w n i a k a m i  p ó ź n ie j  d r u c i ­
k a m i ,  k tó r e  b y ł y  p o d o b n e  d o  s z p i l e k  o d  w ło sów ,  
lu b  d r u c i k  zag ię ty  n a  uszko .

O wynalezieniu narzędzi 
krawieckich.

Co mówi historja o pierwszej igle w epoce ka­
miennej.

N a j s t a r s z a  ig ła  o jak ie j  n a m  h is t or ja  w s p o m i ­
n a  b y ł a  ig ła  z koś c i  z n a l e z i o n a  w  M a d e l a i n e  k t ó ­
ra  je s t  7V2 c m .  d ł u g a ,  m a  u s z k o  i b i e g n ie  z w ę ż o ­
no  w  szpic .

Co mówi historja  o pierw szej igle?
P i e r w s z a  ig ła  b y ł a  z kośc i  ( p o d o b n a  d o  f rym-  

ka)  7V2 cm.  s ł u ż y ł a  p i e r w s z y m  l u d o m  już n a  15.000 
lat  p r z e d  C h r y s t u s e m  d o  p r z e b i j a n i a  d z i u r  w  s k ó ­
r a c h  z u b i t y c h  z w i e r z ą t  k t ó r y m i  się w ó w c z a s  o k r y ­
w a n o .

Czem wiązano czyli łączono skóry na okrycie?
Ba s t  lub  ł y k o  roś l in  a l b o  i s ł o m a  s ł u ż y ł a  

p i e r w s z y m  l u d o m  d o  ł ą c z e n i a  skór .
Kiedy wynaleziono ig ły jakie \obecnie mamy?
W  r o k u  1410 p r z e z  ś l u s a r z a  V a r ę z o  w  P a r y ż u ,
Kiedy wynaleziono noźyceH
Z a  c z a s ó w  r z y m s k i c h ,
Kiedy zvynaleziono naparstek?
W  r o k u  1684 p r z e z  z ł o t n i k a  R e s z e l e r  w  A m ­

s t e r d a m i e  H o l a n d j a .
Kiedy wynaleziono żelazko do prasowania?
O k o ł o  r o k u  1575 za  p a n o w a n i a  K r ó lo w e j  

E lż b i e ty .
Kiedy wynaleziono centimetr óivki}
W  ro ku 1810 p r z e z  k r a w c a  B a r d e  w P a r y ż u .
Kiedy powstała m aszyna do szycia?
W  r o k u  1845 p r z e z  E l j a s z a  H o v e r a .

Kiedy powstały manekiny do przym iarek?
Z  n a s t a n i e m  c e n t i m e t r a  ok o ło  r o k u  1830 n a ­

s ta ły  też  i b i u s t y  n a  w z ó r  t u ł o w i a  z o ł o w i u  a p ó ź ­
niej  o b c i ą g a n e  t e k t u r ą  a  dz iś  są  ju ż  t a k ż e  n a  s p r ę ­
ż y n a c h  co s ię  z w i ę k s z a j ą  i z m n i e j s z a j ą  s t o s o w n i e  
d o  o b w o d u  k b j e n t a ,  s ia tk i  d r u c i a n e j  o k r ę c o n e  c z y ­
li n a s t a w i a n e  w e d ł u g  ż y w e j  p o d s t a w y  k l i je n ta .

K iedy powstały systemy kro ju ?
P i e r w s z y  s y s t e m  d z i e l o n y  n a  3 częśc i  w y n a ­

la z ł  k r a w i e c  M i c h e l  z B a z y l a  w  ro ku  1818 d r i t t l e m  
z w a n y .  Dru gi  ju ż  l e p s z ą  m e t o d ę  kro ju  o p r a c o w a ł  
k r a w i e c  C e m p a i n y  w  P a r y ż u  w  r o k u  1822.u k t ó re g o  
u c z y ł  s ię  p i e r w s z y  po lsk i  k r a w i e c  T .  K u l c z y c k i  
ze L w o w a .

Koszula dawniej i dzisiaj,
Trudno sobie  wyobrazić,  że dawniej koszule 

nosili  tylko ludzie bardzo bogaci.  Wieki przeminęły,  
zanim koszula s tała się przedmio tem użytku po w ­
szechnego.  Już mumje egipskie nosi ły ubrania,  przy­
pominając  koszule.  W VI wieku po Chrystus ie rzad­
ko spotykało  się koszule.  Jedna z francuskich ks ięż­

n i c z e k ,  pragnąc złożyć kościołowi  jakąś  cenn ą ofia­

rę, składa kilka swoich koszul.  Dopiero  w XIII s tu­
leciu używanie koszuli  zaczyna się naprawdę roz­
powszechniać.  Matka króla f rancuskiego,  Karola VII, 
dos taje  do wyprawy aż... 3 koszule.  P ierwsze  koszu ­
le były naogół  p ro s te  i n ieozdobione.  Dopiero  A n ­
na Aust ryjacka,  żona Ludwika XIII, wprowadzi ła 
wycięcie koło  szyi. Za Ludwika XIV wprowadzono
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modę  ozdobnych koszul,  które  pochodzi ły z Holandji .  
Kóbie ty  w epoce rococo miały już bardzo duży wy­
b ór  koszul.  Spotyka się por t re ty  kobie t  z ł e g o  ok re ­
su w koszulach z rękawami. Rewolucja 1789 r. znio­
s ła nietylko monarchję i przwileje pewnych stanów,  
ale skasowała także i koszule.  S troje klasycznej 
s tarożytności  wróci ły w całej pełni.  Było to szaleń­
s two mody,  której  hołdowano latem i zimą. D op ie ­
ro Napoleon przywrócił  porządek.  By podnieść

przemysł  kraju i dać pracę,  cesarz  otoczył  się zbyt­
kiem i wymagał tego samego  od swojego otoczenia^  
Cesarzowa Józefina wydała w ciągu 6 lat około  
mi ljona franków na swoją bieliznę.  Niek tó re  damy 
dworu cesarzowej  Eugenj i  nos iły koszule z samych 
koronek.  Po upadku drugiego cesars twa,  na krótko 
coprawda,  powróci ła  p ro s to ta  i skromność  w oby«~ 
czajach,

Okazje, raty i stałe wyprzedaże.
( N a  m a r g i n e s i e  chwi li ) .

U t r a p i e n i e m  d l a  r z e m i o s ł a  p o ls k ie g o  s t a ł y  się 
d z iś  r e k l a m o w a n e  w  d z i e n n i k a c h  w s z e l k i e  o k a z je  
k u p n a ,  s t a łe  w y p r z e d a ż e ,  l i cy ta c je  i t. p.  i m p r e z y  
u r z ą d z a n e  z a z w y c z a j  p r z e z  s p r y t n y c h  h a n d l a r z y  
— k o m b i n a t o r ó w ,  n i c  n ie  m a j ą c y c h  w s p ó l n e g o  
z r z e m i o s ł e m ,  a  t u m a n i ą c y c h  z b u r z a ł e  dz iś  rz e sze  
n a i w n e j  p u b l i c z n o ś c i  h a s ł e m  t a n i c h  c e n  n a  r o z m a i ­
t e  t o w a r y  u ż y t e c z n o ś c i  p o w s z e c h n e j .  J a k o  i lu s t rac ję  
p r z y t o c z ę  fak t  t a k i .  W i a d o m e m  j e s t  np .  f a c h o w c o m  
że  m e t r  k r a j o w e g o  m a t e r j a ł u  d o b r e g o  n a  g a r n i t u r  
m ę s k i  k o s z t u j e  30 zł., p o m n o ż o n e  p r z e z  3 m e t r y  
=  90 z ł o ty c h  p l u s  d o d a t k i  i r o b o c i z n a .

J a k a ż  w i ę c  m o ż e  b y ć  o k a z j a  d o  n a b y c i a  t a ­
k i e g o  g a r n i t u r u  s p o w o d u  t r w a j ą c e j  ca ły  r o k  tan ie j  
w y p r z e d a ż y  p o w i e d z m y  z a  z ł o t y c h  80. S p r a w a  
g o d n a  u w ag i  i z a s t a n o w i e n i a .  I d z i e j ą  s ię  t a k ie  
c u d a  i „ o k a z j e “ n ie  ty lk o  w  s t o s u n k u  do  m a t e r j a -  
ł ó w  k r a w i e c k i c h ,  l e cz  t a k ż e  o d n o ś n i e  d o  w y r o b ó w  
s k ó r z a n y c h  i d r z e w n y c h .  P u b l i c z n o ś ć  je s t  o s z u k i ­
w a n a  m a s o w o ,  n a g m i n n i e  a n i e ś w i a d o m o ś ć  p r z y ­
p is u j e  w  k a ż d y m  w y p a d k u  w in ę  r z e m i e ś l n i k o w i  
p o l s k i e m u .  Nie! l i chy  t o w a r  w e p c h n i ę t y  n i e ra z  
g w a ł t e m  k l i je n to w i  p r z e z  n i e s u m i e n n e g o  (z re sz tą ,  
c z y ż  m o ż e  b y ć  m o w a  o s u m i e n i u  u h a n d l a r z a  oka-  
z j o n is ty )  s p r z e d a w c ę  i l i che  w y k o n a n i e  w y r o b u  nie 
j e s t  w i n ą  r z e m i e ś l n i k a  p o ls k i ego .

Z j a w i s k a  d z i s i e j s z y c h  „ o k a z y j"  s t a ł y c h  w y ­
p r z e d a ż y  z a  b e z c e n  i p o l e c e n i a  n a w e t  t r u m i e n  n a

r a t y  s ą  z n a k i e m  c z a s ó w ,  k tó re  p r z e ż y w a m y .  Celem* 
p r z e t o  o b r o n y  d o b r e g o  i m i e n i a  r z e m i e ś l n i k a  p o l s ­
k ie g o  i o b r o n y  i n t e r e s ó w  o d b i o r c y ,  w i n n i ś m y  ż ą ­
d a ć  rewiz j i  k a r t  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  g d y ż  ci w s z y s c y  
r e k l a m u j ą c y  s ię  „okaz jon iśc i*  nie m a j ą  i n ig d y  n ie  
mi e l i  n i c  w s p ó l n e g o  z r z e m i o s ł e m ,  a r a b u n k o w ą  
k a l k u l a c j ą  s w y c h  c e n  ś w i a d o m i e  w p r o w a d z a j ą  
w b ł ą d  b e z k r y t y c z n ą  i n a i w n ą  p u b l i c z n o ś ć  n a  wzór-  
t y c h  p r z e k u p e k ,  z k t ó r y c h  p r a w i e  k a ż d a  z d o ła  
d o k t o r a  p r a w  czy f i lozofj i  n a  r z o d k i e w k a c h  o s z u ­
k ać .

Nie  n a l e ż y  m i e ć  p r e t e n s j i  d o  s z e r o k i c h  mas :  
o d b io r c ó w ,  k t ó r z y  n ie  k o ń c z y l i  i k u r s ó w  k r a w i e c ­
tw a ,  ani  n ie  mie l i  w  ż y c iu  n ic  w s p ó l n e g o  z igłą,,  
d r a t w ą ,  h e b l e m ,  lu b  s z p a c h l ą ,  b y  s ię z n a l i  n a  w y ­
r o b a c h  t y c h  k u n s z t ó w  i u m i e j ę t n o ś c i  lu dzkic h , ,  
l e cz  w a l c z y ć  n a l e ż y  z h a n d l a r z a m i  i t a n d e c i a r z a m i  
k tó rz y  za  p o m o c ą  s p r y t n i e  o b m y ś l o n y c h  h a c z y k ó w -  
i k r u c z k ó w  w p o s ta c i  w s z e l k i c h  „ok a z j i '1 i „ w y ­
p r z e d a ż y  z a  b e z c e n "  p a r t a c z o n e g o  p r z e z  c h a ł u p ­
n i k a  b y l e j a k i e g o  t o w a r u  z m a t e r j a ł ó w  n a b y t y c h ;  
z r e s z t ą  n a  w e k s l e ,  k t ó r y c h  n a j c z ę ś c i e j  n i e  w y k u ­
p u j ą ,  b a ł a m u c ą ,  o s z u k u j ą ,  k r a d n ą  i demoral izu ją, ,  
n a m  k o n s u m e n t a ,  o d b i o r c ę  i k l i j e n ta .

U ś m i e r c a n e  t e m i  „ o k a z j a m i  s p r z e d a ż y  i k u p ­
n a "  r z e m i o s ł o  p o ls k ie  u d e r z a  n a  a l a r m  i w z y w a  
z r z e s z e n i a  z a w o d o w e  d o  o b ro n y .

Ignacy Orzechowski..

Polski jedwab sztuczny coraz lepszy!
W produkcji  polskiego sztucznego włókna moż­

na  zanotować pocieszający fakt coraz  to większych 
pos tępów  technicznych.  Są one nas tęps twem poważ­
nych zmian, jakie zaprowadziła w swych urządze­
niach większa część fabryk przędzy sztucznego j ed ­
wabiu.  Udo skona lenia  wymagały wprawdzie poważ­
nych inwestycyj,  amortyzacja ich będzie jednak 
w zupełności  zapewnioną.  Nastawienie produkcji  na 
now e  tory sprawiło,  że polski p roduk t  nie us tępuje  
w niczem zagranicznemu i go  p od  wieloma wzglę­
dami  przewyższa.  Dowo dem lego wielkie powodze­
nie  polskiego sztucznego jedwabiu  nietylko na ryn­

ku wewnętrznym, ale także na naszych rynkach za­
granicznych.

Nowe udoskonalone gatunki sztucznej przędzy,  
jakie wypuści ły ostatnio polskie  fabryki,  znalazły 
znaczne zas tosowanie w przemyśle  włókienniczym^. 
W tkactwie użyto je np, do  wyrobu tkanin,  dotych­
czas robionych tylko z jedwabiu  natura lnego np.. 
„crepe de chine",  „crepe  de  marocain"  itp. Ma tu, 
oczywiście zas tosowanie tylko przędza o dużym 
skręcie i bardzo c ienka.  Jedwabiu cienko pr zędzonego 
— błyszczącego,  używa się do wyrobu niektórych 
gatunków koszul,  zaś silnie matowego do w yro bu 
pończoch i w przemyśle  dzianym.
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Górnośląski Cech, który istnieje 250 lat.
C e c h  k r a w i e c k i  w S t a r y m  B ie ru n iu  w  po w .  

'■pszczyńskim j e s t  n a j s t a r s z y m  c e c h e m  n a  Ś l ą sk u-  
N i e d a w n o  b o  15 l i p ca  o b c h o d z i ł  j u b i l e u s z  2 5 0 - l e f  
n i e g o  s w e g o  i s tn ien ia .

W  t y m  d n i u  o d b y ł o  s ię  p o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  
- s z t a n d a r u  c e c h u ,  z a ł o ż o n e g o  w  d n iu  13 l i p ca  ro k u  

1685-go.  C e c h  k r a w i e c k i  w  S t a r y m  B ie run iu  p o s i a ­
d a  a r c h i w u m ,  a w n i m  b e z c e n n e j  w a r to ś c i  d o k u ­
m e n t  z roku  1685, n a d a j ą c y  k r a w c o m  s t a r o b ie r u ń -  

^ k i m  p r a w a  c e c h u  k r a w i e c k i e g o .  N i e z w y k l e  c i e k a ­
w y  te n  d o k u m e n t  w y s t a w i ł  c e c h o w i  h r a b i a  n a  
P r o m n i c a c h ,  B a l t a z a r  H e r d m a n .  D o k u m e n t  c e c h o ­
w y  jes t  z r e d a g o w a n y  w  n a j c z y s t s z y m  j ę z y k u  p o l s ­
k im ,  p i s a n y  p i ę k n ą  p o l s z c z y z n ą  X V I I  s tu l e c ia  n a  

"Świńskie j  s k ó r z e  i ś w i a d c z y  d o b i t n i e  o p o l s k o ś c i  
s t a r y c h  c e c h ó w  g ó r n o ś l ą s k i c h .

A k t  te n  b r z m i  m.  in.  j a k  n a s t ę p u j e :

„ B a l t h a z a r  E r d m a n  S w i ę t e y ,  R z y m k i e y  Rzy-  
sze ,  H r a b i ę  z P r o m n i c ,  S w o b o d n y  P a n  n a  P s z c z y ­
n ie ,  Ż a r k a c h ,  T r y b l  u, a  N a u m b u r g u ,  K u n a w i e  
y  B u ra w ie ,  w i a d o m o  czy n ić  k o m u  o t y m  w i e d z i e ć  
n a l e ż y ,  że m n i e  w ie r n i  moji  mil i  P o d d a n i  y M i e s z ­
c z a n i e  R z e m i o s ł a  K r a w i e c k i e g o ,  w  B i e r o n i u  poni -  
ż e n  i prosi l i ,  c h c ą  p r z y k ł a d e m  i n s z y c h  C e c h ó w ,  
p o r z ą d e k  m i ę d z y  s o b ą  p r z y s t o y n y  z a c h o w a ć ,  że- 
b y c h  ot lych ,  j a k o  D z i e d z i c z n y  P a n  z M i ł o ś c iw e y  
Ł a s k i  A r t y k u ł a m i  w e d ł u g  o t r z y m a n e g o  w y p i s u  
z C e c h u  K r a w i e c k i e g o  P s z c z y ń s k i e g o ,  k t ó r y m i  b y  
s ię  rz ądz ić ,  y  t y m  s w o b o d n i e y  Ż y w n o ś ć  s w o j ą  
przew ozi ć ,  a w s z e l a k i e  p r z e s z k o d y  w  j a k i c h  R z e ­
mio ś le  p r z e s t r z e g a ć  m o g ł y  o b d a r o w a ć  r a c z y ł 11.

„ W p r z ó d ,  K t ó r i b y  w  B r a c t w o  a l b o  w  C e c h  
m i a n o w a n y c h  M is t r zów  K r a w i e c k i c h  w s t ą p i ć  chc ia ł ,

t e n  m a  b y ć  L o ż a  p o d c i w e g o  M a ł ż e ń s k i e g o ,  a  l is ty 
u r o d z e n i a ,  w y u c z e n i a  y z a c h o w a n i a  s w e g o ,  a b y  
p o k a z a ł ,  a p r a w o  m i e y s k i e ,  a b y  m i a ł  p o d l e  u s t a w y  
M ia s t a :  y  ż e b y  j e d e n  k a ż d y ,  k t ó r y  w  t e n ż e  M i­
s t r z o w s k i  C e c h  a l b o  B r a c t w o  w s t ę p u j e  do  C e c h a  
j e d e n  T h a l a r  Ś l ą s k i  y  c z t e r y  F u n t y  w osku  d a ł ,  
a  M i s t r z o m  A c t e l  P i w a ,  k t e m u  S w a c z y n a  d w a  
Stoły ,  d l a  w s z y s t k i c h  M is t rz ów ;  p r z y  k tó re y  że to  
S w a c z y n i e ,  p o d l e  s t a r o d a w n e g o  o b y c z a j u  d w a  gar -  
ce  w i n a ,  a n ic  w ięcey .

P o  wtóre ,  k a ż d y  g d o  z n im B r a c t w o  a l b o  
C e c h  t r z y m a ć  c h c e ,  t e n  a b y  m i a ł  c h o t l i w ą  ż o n ę  
z p o d c i w e g o  M a ł ż e ń s k i e g o  Loża :  a  p o k ą d b y  n ie  
b y ł  o ż e n io n y ,  to so bi e  m a  w  C z t e r e c h  N i e d z i e l a c h  
p o d c i w ą  P a n n ę  a lb o  W d o w ę  za  M a ł ż o n k ę  p o j ą ć ,  
a  r z e m io s ło  a l b a  M a y s t e r s t u k ,  a b y  p o k a z a ł  m i a n o ­
w ic ie  w  sz e śc iu  K ę s a c h .

Z n a l a z ł b y  s ię te sz  t a k o w y  Mist rz,  k t ó r y b y  
d r u g i e g o  M is t r z a  R o b o t ę  g a n i ć  a lb o  n ią  g a r d z i ć  
s ię  w a ż y ł ,  t e n  p r z e p a d a  d o  c e c h u  d w a  F u n t y  
W o s k u .  G d y b y  T o w a r z y s z  jak i  w P ę d z i a ł e k  n ie  
rob i ł ,  t e m u  się p r z e z  c a ł y  - T y d z i e ń  r o b o t y  d a ć  
n i e m a ” .

P o z a t e m  a k t  z a w i e r a  c a ł y  s z e r e g  p r z e p i s ó w  
d l a  c z ł o n k ó w  c e c h u ,  p r z y c z e m  z a  n i e p r z e s t r z e g a n i e  
t y c h  p r z e p i s ó w  p a n  n a  P s z c z y n i e  groz i ł  z a  to  
u t r a t ą  ła s k i  o r a z  s u r o w e m  u k a r a n i e m .

Z e  z r o z u m i a ł y c h  też  p o w o d ó w  r o c z n i c a  t a  
o b c h o d z o n a  b y ł a  b a r d z o  o k a z a l e .

A r c h i w u m  C e c h u  K r a w c ó w  w S t a r y m  B i e r u ­
n iu  p o s i a d a  w s w y c h  z b i o r a c h  j e s z c z e  j e d e n  u n i ­
k a t  m u z e a l n y :  e d y k t  k i ó l a  p r u s k i e g o  F r y d e r y k a  
W i l h e l m a  z ro k u  1739, z r e d a g o w a n y  w  j ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m  i n i e s k a z i t e l n i e  c z y s t y m  po ls k i m ;  e d y k t  
te n  z o s t a ł  w y d a n y  d l a  r z e m i e ś l n i k ó w  g ó r n o ś l ą s k i c h .

NOWOŚĆ! dawno oczekiwane dzieło u k a z a ło  SiQ!

„EGZAMIN fi/IISTRZOWSKI“
z krawiectwa m ęskiego, dam skiego i bieliźniarstwa. 

(P y ta n ia  i o d p o w ie d z i)
Ułożyl i :  W . Sam arzew ski m istrz  krawiecki i pro f. E. Niebrój.

N a k ł a d e m  W y d .  „ N o w a  O d z i e ż *  w C h o rz o w ie .

Podręcznik  powyższy jes t  pierwszem w Polsce  
^  jedynem dziełem opracowanym w formie pytań
i odpowiedzi  z dziedziny rzemiosła polskiego.  P o d ­
ręczn ik  ten  podaje  krótko a jednak wyczerpujący 
zasób wiadomości  n ietylko fachowych i pomocn i­

c z y c h  ale i ogólnych,  obywate lskich i gospodarczych.  
• Jak  ze spisu t reści  wynika,  co podajemy  w skróce­
niu, dzieło to zawiera m. innemi: wiadomości  za­
wodowe,  organ,  warsz ta tu  kraw.,  organizacja pracy,  

‘mater ia łoznawstwo,  o surowcach włókienniczych 
*i ich przeróbce ,  o modzie,  futrach,  z historj i  kra­
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wiectwa,  korespo nd encja  zawodowa,  kalkulacja rze­
mieś lnicza,  ks ięgowość rzem.,  nauka o wekslu,  us ta­
wo znawstwo, o spółkach,  poda tek  przemysłowy,  d o ­
chodow y,  konstytucja i nauka o Po lsce .

Dotychczas  rzemieś lnictwo polskie nie miało 
podobnego  dzieła,  k tóre  t raktuje  zgodnie z najnow- 
szemi przepisami  dla szkół  ś rednich przemysłowych^ 
To też dzieło to zas ługuje na poparc ie  nie tylko ze 
s t rony za inte resowanych fachowców ale i szkół za­
wodowych dokształcających.
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W sprawie przetargów na szycie odzieży służbowej 
dla funkcjonarjuszów P. K. P.

Ostatnio  odbyła się konferencja  w Ministerstwie 
Komunikacj i  w sprawie przetargów na szycie odzie­
ży służbowej,  w której  wzięli udział przedstawiciele 
Związku Izb Rzemieślniczych.

Na  konferencji  tej zakomunikowano ze s t rony 
Ministerstwa o pewnych zmianach w unormowaniu  
sprawy dostaw oraz o przyznaniu w związku z tem 
pewnych preferencyj  na rzecz rzemiosła.

Sprawa ta przedstawia się nas tępująco:  prz etar ­
gi na odzież s łużbową dla funkcj. P. K P.,  zgodnie 
z ustawą,  b ędą  jak zwykle ogłaszane w „Moni torze" 
z tem, że Związek Izb Rzemieś lniczych R, P,  craz 
za in teresowane Izby Rzemieślnicze będą  każdorazo­
wo o tem zawiadamiane.

Przetargi  będą og ła sza ne raz do roku w mar­
cu — lub kwietniu.

Będą one obejmowały szycie odzieży według 
numerów wielkości  i na miarę.

Zamówień na odzież szytą według numerów,  
Dyrekcje Okręgowe Kolei  Państwowych b ędą  udzie­
lały tylko większym wytwórniom,  spółdzielniom,  
oraz  dużym zakładom rzemieślniczym,  k tóre zarów­
no pod względem technicznym,  jak i f inansowym, 
dają gwarancję wykonania większych zamówień,  
oraz  rękojmię  ciągłości pracy.

Co się tyczy ubrań szytych na miarę,  to p o ­
szczególne D O. K. P. będą powierzały uszycie ich 
lym fi rmom,  które w drodze  przetargu ot rzymają 
zamówienie,  Z reguły taką dostawę b ęd ą  mogły 
ot rzymać firmy, k tóre  się znajdują w większych sku­
pieniach funkcjonarjuszy P. K. P.

Gdy weźmiemy p od  uwagę,  że odzież szyta na 
na  miarę wynosi 50 proc.  ogólnego zapotrzebowania 
P .  K. P. ,  s taje się jasnem,  jakie korzyści wypływa­
ją dla rzemiosła z os tatn iego rozporządzenia Min. 
Komunikacj i .

W dalszym ciągu przy szyciu odzieży na mia­
rę, Min. Komunikacj i  wprowadzi ło  korzystną dla 
rzemiosła inowację,  a mianowicie:  funkcjonarjusz 
P. K, P.,  k tóry ma prawo do odzieży szytej na 
miarę ,  będzie mógł o trzymać na ręce mater jał ,  suk­
no i podszewkę plus gotówką ryczałt  na uszycie, 
przyczem będzie  miał prawo powierzyć uszycie mun­
duru obranemu przez siebie krawcowi.  Ryczałt na 
uszycie munduru będzie wynosił  kwotę,  odpowiada­
jącą najniższej cenie za uszycie danego rodzaju 
odzieży,  jaką os iągnięto  przy os ta tn ich  przetargach

P.  K. P. Mundur,  uszyty prywatnie,  niczem n i e m o -  
że się różnić od munduru ściśle przepiso  ego.  F a ­
ktyczna odpowiedzia lność za n iewłaściwe uszycie 
spadnie nie na funkcjonarjusza lecz na krawca,  k tó ­
ry wskutek tego znaleźć się może na liście tych,, 
k tórym nie wolno będzie  powierzać szycia odzieży 
służbowej.

Powyższe podajemy do wiadomości  ogółu rze­
miosła krawieckiego i podkreś lamy konieczność na­
tychmias towego przys tąpienia  do prac p rzygotowa­
wczych i organizacyjnych w tym zakresie.

Byłoby pożądane,  by pod egidą  Izby odbyły 
się w zainteresowanych okręgach chociażby krótkie 
pokazowe kursy kroju i szycia odzieży służbowej  
dla funkcjonarjuszów P. K. P., w czasie k tó r j ch  na­
leżałoby również zaznajomić krawców ze wszelkiemi  
dodatkami  (hafty, guziki, wypustki ,  odznaki  i t. p ),. 
jakie odzieży służbowej należą.

Na konferencji  sugerowano przedstawicielom 
Związku Izb, że podobnie  jak się widzi szyldy z na­
pisem „Krawiec kolejowy.. — i słusznie.  Drobn y 
ten szczegół  wymownie świadczy o życzliwem dla 
rzemiosła nas tawieniu  Min. Komunikacj i ,  z czego 
musimy wyciągnąć maximum korzyści  i wykazać re ­
alnie,  że wytwórczość rzemiosła na t<5 zasługuje.

Na zakończenie dla informacji  podajemy.-
1) wszystkie szczegóły dotyczące  odzieży dla 

P. K. P.,  znajdują się w Dz. Urz. Min. Kom. Nr.. 
19/33 poz. 102, Koszt  tego dziennika wynosi zł. 0.50,

2) przepisy pod tytułem „Warunki techniczne 
sporządzania odzieży s łużbowej dla pracowników 
P. K. P , “, oraz wzory tej odzieży (do obejrzenia)  
znajdują się w każdej Dyr.  Okr.  Kol. Państw.  P rze­
pisy te,  jak i przepisy o warunkach przetargów,  
oraz różne druki do wypełnienia,  po t r ze bn e dla s t a­
jącego do przetargu,  są do nabycia w D. O. K. P,. 
w cenie około  zł. 1.50—3.00.

3) Komenda Główna Policji  Państwowej  w War­
szawie ogłasza przetarg  ograniczony na szycie i do ­
stawę:

25.000 szt. czapek sukiennych,
5 000 kompletów mundurów sukiennych,
3.100 płaszczy sukiennych

Bliższe szczegóły posiadają  poszczególne Izby 
Rzemieślnicze.

Termin składania ofer t  29 s ierpnia i 1 wrześ­
nia 1935 r,

Gdzie się podziewają sz
Roczna produkcja  szpilek wynosi: w Anglji 54 

mi ljony sztuk,  we Francji  20 miljonów, w Niemczech 
10 miljonów.  Stanowi  to razem pokaźną sumę 84 
mi ljonów szpilek! Gdyby ułożyć szpilki fabrykowane 
w ciągu jednego dnia jedną  na drugą,  to pokryłyby 
one połowę drogi z Europ y do Ameryki.  Produkcją 
ki lku tygodni  możnaby opasać  całą kulę ziemską,

Szpilki nie zużywają sję, zos tają one zgubione^. 
Sta tys tycy dowodzą,  że w Europ ie  ginie zupełnie ta., 
s ama liczba szpilek, jaka zos taje produkowana,  tj. 
84 miljony.

Gdy obl iczymy ludność Europy na 240 miljo­
nów, okaże się, że każdy człowiek co t rzeci dzień., 
gubi szpilkę.
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Sławny krawiec
K r a w i e c ,  k u p i e c  i p r z e m y s ł o w i e c  p o l s k i  z n a j ­

dz i e ,  c z y t a j ą c  „życ iorys*  w ie l e  w s k a z ó w e k  a g ł ó w ­
n i e  w y n i e s i e  z tej  k s ią ż k i  z a c h ę t ę  i p o t ę ż n y  b o ­
d z i e c  d o  n i e u s t a n i a  w e  w ł a s n e j  sw e j  t w ó r c z e j  p r a ­
cy.  Bo k t ó r y k o l w i e k  o k r e s  ż y c i a  p. B e r k a n a  w e ź ­
m i e m y  p o d  rozwagę!  z a w s z e  i w s z ę d z i e  p r z e d s t a ­
w i ł  o n  się n a m  ja k o  c z ł o w i e k  b o r y k a j ą c y  się 

"z t r u d n o ś c i a m i ,  l e cz  p r a c o w i t y ,  aż d o  — z a p a r c i a  
się,  p o w i e d z i e l i b y ś m y  m oże ,  p r z e -  s a d y .

I t a k  p a t r z e ć  b ę d z i e m y  w p i e r w  n a  d w u d z i e ­
s to le tn i e g o  c z e l a d n i k a  k r a w i e c k i e g o  W ł .  B e r k a n a  
u d a j ą c e g o  s ię  z r o d z i n n y c h  s t ron ,  d a l e k o  o d  s z u ­
m i ą c y c h  l a s ó w  p o m o r s k i c h  w  oko l i cy  L u b a w y ,  do 
n i e z n a n e g o  m u  b liżej  s e r c a  N i e m i e c  Be r l ina ,  j a k  
s ię  t rudz i  i poc i  po 14, 16 i w ię ce j  g o d z in  d z ie n n ie ,  
j a k  o d k ł a d a  z a o s z c z ę d z o n y  a t a k  s u m i e n n i e  z a p r a ­
c o w a n y  grosz,  j a k  da le j ,  c h c ą c  s ob ie  d o l ę  „p o le p sz y ć"  
o p u s z c z a  Berl in  i z d ą ż a  n a  pó łnoc ,  d o  M e k l e m -  
bu rg j i .

T u  p ie rw sz a ,  p o w a ż n i e j s z a  już  z j a w ia  s ię p r z e ­
s z k o d a .  Z a a n g a ż o w a n o  go l i s tow nie  i to w  c h a ­
r a k t e r z e  kr o j czeg o ,  g d y  t y m c z a s e m  k a r y k a t u r a l n y  
je g o  w z r o s t ,  w o g ó l e  p o s t a w a ,  n a j m n i e j  go do  tego  
z a w o d u  u p r z y w i l e j o w a ł a .  I n n y  n a  m ie js c u  B e r k a n a  
z a w a c h a ł a b y  się i d a ł  z a  w y g r a n e  —  lecz  nie 
p. W ł a d y s ł a w .  P o s a d ę  n ie ty lk o  p o z y s k a ł ,  a le  co 
więcej ,  n o w y  s z e w  t a k i e g o  w n im  u z n a ł  p r a c o w n i k a  
że  o o p u s z c z e n i u  go s ł y s z e ć  n a w e t  n ie  chc ia ł .  P o  
r o c z n y m  p o b y c i e  t a m ż e  w r a c a  w r e s z c i e  d o  Ber l ina ,  
g d  zie w k r ó t c e  p o t e m  o ż e n i w s z y  się,  o s i a d a  n a  s t a ­
łe.  Na  ten  r ó w n i e ż  c z a s  p r z y p a d a  S t o p n io w e  usa-  | 
m o d z i e l n i e n i e  s ię  je go  p r z e d s i ę b i o r s t w a ;  j e s z c z e  
p r z e z  p e w i e n  c z a s  w i d z i m y  B e r k a n a  p r a c u j ą c e g o  
n a  z a m ó w i e n i a  do  o b c y c h  m a g a z y n ó w .  A l e  i to 
w n e t  us ta je .  K l i jen te l i  s t a le  p r z y b y w a ,  n a w e t  be z  
sz c z e g ó ln y c h  o to  z a b i e g ó w .  C z y  n a z w a ć  to s z c z ę ś ­
c i e m  lub p r o s t y m  z b i e g i e m  ok o l i c z n o śc i ,  o d p o w i e ­
d z i e ć  tu  t r u d n o .  T y l e  p e w n e m  jest ,  że p r a w i e  
k a ż d y  n o w y  k l i je n t  p o w o ł y w a ł  się n a  g u s t o w n i e  
w y k o n a n e  u b r a n i e  k t ó r e m u ś  z j ego  k r e w n y c h ,  z n a ­
j o m y c h  lub  prz y jac ió ł :  t a k  to tow ar ,  w y s z ł y  z p r a ­
cowni ,  by ł  to c h o d z ą c ą  a t r w a ł ą ,  j a k  b e r k a n o w s k i e  
u b r a n i a  r e k l a m ą !

O d t ą d  ro z m ia r y  p r z e d s i ę b i o r s t w a  z ro k i e m  
k a ż d y m  z w i ę k s z a j ą  się i p o t ężn i e j ą .  P o c h ł o n i ę t y  
c a ł o d z i e n n ą ,  co m ów ię ,  do  pó źne j  n o c y  p r a c ą  z a ­
p a d a  p. B. c z a s o w o  n a  zd r o w iu ;  k i l k o t y g o d n i o w y  
j e d n a k  o d p o c z y n e k  n a d  m o r z e m ,  n a  H e l u  iw S o ­
p o t a c h ,  p o k r z e p i a  go n a  s i łac h :  w r a c a  z re ze rw o-  
a r e m  Świeżego z a p a ł u  do  p ra cy .  L i c z b a  p o m o c n i ­
k ó w  w z r a s t a  a ci co po pa ro le tn ie j  p r a k t y c e  u p.  B. 
u s a m o d z i e l n i l i  s ię późnie j ,  z m ;łą  w d z i ę c z n o ś c i ą  
w s p o m i n a j ą  s w e g o  szefa.

L e c z  p o cóż  się r o z p i s y w a ć ,  poc óż  p a r a f r a z o ­
w a ć  to,  co o w ie le  p ię k n ie j ,  u d a t n i e j  i ży wie j  
o p o w i e d z i a ł  s a m  a u t o r  i b o h a t e r .

W ię C  k r ó t k o  ty lk o  j e s z c z e  z a z n a c z ę ,  że p r a c a  
t a  z a w o d o w a ,  j a k k o l w i e k  r o z g a ł ę z i o n a  i j a k  w i d z i e ­
l i ś m y ,  a b s o r b u j ą c a  w i ę k s z ą  c zęś  d n i a ,  a c z ę s t o  
|  n o c e ,  to j e d n a k  p. B e r k a n o w i  to n i e  w y s t a r c z a ł o  
je s z c z e .  T u  p r a c o w a ł o  j e g o  c ia ło  n i e j a k o  „jego 
c z ę ś ć 14 p o d r z ę d n i e j s z a ,  g d y  t y m c z a s e m  „cz ę ść  le-  

i p s z a  , j e g o  d u c h ,  j e go  u m y s ł  i d u s z a  s p o ł e c z n a

p. &Hł. Berkan,
m u s i a ł y  m i e ć  p o l e  in n e ,  s ze rsze ,  n iże l i  lo k a l e  p r z y  
F r i e d r i c h s t r a s s e .  L i c z n e  t o w a r z y s t w a ,  k t ó r y c h  b y ł  
cz ło n k ie m ,  ja k o  to :  15- le tn ia  p r e z e s u r a  w T o w .  
P o l s k i m ,  d a le j  p r z e w o d n i c t w o  w Z w i ą z k u  T o w a -  
r zys t  P o l s k i c h  w Be r l in ie  i c z y n n o ś ć  w e  w ie lu  
i n n y c h  t y m  p o d o b n y c h  o r g a n i z a c j a c h :  o to  m n ie j -  
więce j  t ło  s p o ł e c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  p .  W ł a d y s ł a w a  
B e r k a n a .

Kronika gospodarcza.
OBNIŻENIE KOSZTÓW WYTWÓRCZOŚ­
CI -  KONIECZNOŚCIĄ GOSPODARCZĄ.

W  d n i u  27 ub ,  m. o d b y ł o  s ię d o r o c z n e  w a l ­
n e  z g r o m a d z e n i e  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  P r z e m y s ł u  
Po lsk iego ,  Z a r z ą d  Z w i ą z k u  p r z y g o t o w a ł  d la  p r z ę ­
d ło  ż en i ą  w a l n e m u  z g r o m a d z e n i u  s p r a w o z d a n i e  
z d z i a ł a l n o ś c i  Z w i ą z k u  w  r o k u  u b i e g ł y m .

S p r a w o z d a n i e  s t w i e r d z a  m i ę d z y  i n n e m i ,  że 
p r o w a d z o n a  w n a s z y m  k r a j u  d e f l a c j a  c e n  p r z e m y ­
s ł o w y c h  s t a w i a  p r z e d  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  p r z e m y -  
s ł o w e m i  b a r d z o  t r u d n e  i w a ż n e  z a d a n i e ,  k tó re  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  s p e ł n i ć  m u s z ą ,  o ile m a j ą  s ię  o s t a ć  
i o ile p o l i t y k a  d e f l a c y j n a  m a  p r z y n ie ś ć  o c z e k i w a ­
n e  w yn ik i .  Z a d a n i e  to p o l e g a  n a  d o s t o s o w a n i u  
k o s z t ó w  w ł a s n y c h  do  o b n i ż a j ą c y c h  się czy o b n i ż a ­
n y c h  cen .  N a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  źe  n ie  je s t  to s p r a w a  
tego ,  czy  i n n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  Je s t  to z a g a d ­
n i e n i e  og ól ne ,  s p o ł e c z n e .  A l b o w i e m  d o  te g o  czy  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e  p r z e t r z y m a j ą  tę  p r ó ­
b ę ,  c z y  po t r a f i ą  p r o d u k o w a ć  tan i e j  —  a n i e t y l k o  
s p r z e d a w a ć  ta n ie j ,  co j e s t  m o ż l i w e  t y l k o  n a  b a r ­
dzo  k r ó t k ą  m e tę ,  z a le ż y  czy  p o l i t y k a  d e f l a c y j n a  
u d a  s ię  czy  n ie.  A  j a k  d a l e c e  z a g a d n i e n i e  to j e s t  
t r u d n e ,  ś w i a d c z y  fakt ,  że t a k  b o g a ty ,  d o ś w i a d c z o ­
n y  s i lny e k o n o m i c z n i e  k ra j ,  j a k  W .  B r y ta n ja ,  n i e  
z d e c y d o w a ł  s ię n a  p o l i t y k ę  deflaCji i p o s z e d ł  n a  
z d e w a l u o w a n i e  sw o je go  p i e n i ą d z a .

P o l s k a  s ł u sz n ie  w y b r a ł a  i n n ą  t r u d n i e j s z ą  d r o ­
gę,  K i e r o w n i k i  na sze j  p o l i ty k i  g o s p o d a r c z e j  s ł u s z ­
n i e  uzn a l i ,  że m u s i m y  z a  w s z e l k ą  Cenę  u t r z y m a ć  
s ta łoś ć  na sze j  w al u ty ,  j eże l i  c h c e m y  u n i k n ą ć  wręCz 
k a t a s t r o f y  g o s p o d a r c z e j '

T o  też  k a ż d y  p r z e d s i ę b i o r c a ,  k t ó r y  p o t r a f i  — 
-w z a k r e s i e  o d  n i e g o  z a l e ż n y m  — o b n i ż y ć  ko sz ty  
w y t w ó r c z o ś c i  i d o s t a r c z y ć  t o w a r  p o  na jn iż s z e j  Ce­
nie,  n i e ty lk o  ra tu je  s w o je  p r z e d s i ę b i o r s t w o  p r z e d  
z a g ł a d ą ,  a le  j e d n o c z e ś n i e  w s p ó ł d z i a ł a  z p a ń s t w o w ą  
p o l i ty k ą  g o s p o d a r c z ą  w  s p o s ó b  n a j b a r d z i e j  r e a l n y  
i s k u t e c z n y .

PODATEK OBROTOWY.
S y s t e m  w y m i e r z a n i a  p o d a t k u  o b r o t o w e g o  „ n a  

o k o “ b ę d z i e  zn ie s io n y .  W ł a d z e  o p r a c o w u j ą  r o z p o ­
r z ą d z e n i e ,  moCą k t ó r e g o  p o d a t e k  o b r o t o w y  p o b i e ­
r a n y  b ę d z i e  u  ź r ó d ł a  tj. u  w y t w ó r c ó w  i i m p o r t e r ó w .
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I N F O R M A T O R
o Rzem ieśln iczym  Ruchu S pó łdzie lczym

Pomocnicze Spółdzielnie pracy.
Planując s twarzanie nowych spółdzielczych ze­

społów do wykonywania pracy właśnie w okresie 
panującego  bezrobocia,  należy mieć na widoku cele 
społeczne,  nie zaś uprzywile jowanie jednostek  spół­
dzielczo zrzeszonych.  A więc nie zarzynanie konku­
rentów,  w walce o ot rzymanie  pracy,  lecz rozsze­
rzenie ram zatrudnienia.  I tu byłoby,  mojem zdaniem,  
na miejscu zas tosowanie „kredytowej pracy spół­
dzielczej,  opar te j  na s t a tu towo zadokumentowanej  
woli zrzeszonych jednostek,  w postaci  zobowiązania 
do wykonywania pracy na akord z ograniczeniem 
wypłaty zarobku w gotówce do 66 — 80°/0> a li­
kwidacją pozostałych 34 — 20°/0 należności  zapo- 
mocą zobowiązań długoterminowych,  opar tych na 
h ipotece  objektu ,  przy którym była wykonywana p ra ­
ca, względnie w innych obl igacjach długo termino­
wych o takiemże oprocentowaniu  i amortyzacj i”.

Gdyby powołanie do życia większej ilości 
spółdzielni  pracy dało możność  u tworzenia ich Związ­
ku,  — uzyskanoby wówczas organ, zapewniający 
dalsze rozszerzenie tej akcji z wizją przyszłości 
w postaci  Syndykatu czy Izby Pracy Spółdzielczej,  
jako przedstawiciels two odrębnej  gałęzi samorządu 
gospodarczego.

Spółka cicha wedle polskiego 
kodeksu handlowego.

Spółka cicha tem różni się od wszystkich in­
nych spółek,  us tanowionych w kodeksie  handlowym, 
że  formalnie na zewnątrz nie występuje  ona jako 
spółka,  ale istnieje jako przedsiębiors two po jedy n­
czego kupca.  Charakter  spółki nadaje  jej tylko tą 
okoliczność ,  że wkłady do tego przedsiębiors twa 
uczynione zos tały przez więcej osób,  k tóre uczestn i­
czą w zyskach tego przedsiębiors twa w s tosunku do 
wysokości  tych wkładów.  Spólnik cichy nie od p o ­
wiada wobec wierzycieli  za [zobowiązania kupca,  
k tó ry  również uprawniony i obowiązany jest  do p ro ­
wadzenia  spraw przedsiębiors twa.  W s tratach przed­
s iębiors twa uczęs tniczy spólnik cichy do wysokości

umówionego wkładu,  chociaż umowa z właścicielem 
przedsięb io rs twa  może zwolnić go od udziału w s t ra­
tach.

Z końcem roku obrotowego  obowiązany jest; 
przedsiębiorca  obliczyć udział spólnika c ichego 
w zysku i s tratach i wypłacić mu należny zysk. Spól­
nik cichy ma prawo domagać się odpisu  bi lansu 
rocznego,  oraz przeglądać  księgi i dokumen ty  ce le m  
sprawdzenia jego rzetelności .
Rozwiązanie spółki cichej powodując  zgodą spólni— 
ków, zwinięcie lub pozbycie  przedsiębiors twa,  ogło­
szonej upadłości  k tóregokolwiek ze spólnikow,  śmierć 
kupca,  wypowiedzenie,  wyrok sądowy. Spółkę  za­
wartą na czas n ieograniczony, może spólnik wypo­
wiedzieć na 6 miesięcy przed końcem roku o b ro to ­
wego. Każdy spólnik może żądać z ważnych 
pow od ów  rozwiązania spółki  wyrokiem sąd o ­
wym. O ile cichy spólnik umrze w czasie t rwania 
spółki,  wówczas  jego spadkobiercy powinni  wskazać 
kupcowi  jedną  osobę do wykonywania praw zmar­
łego spólnika.

Kronika Spółdzielcza.

Według spisu Państwowej Rady Spółdzielczej 
na dzień 1 stycznia 1934 roku b. jes t  w Polsce 180 
spółdzielni  pracy i 250 spółdzielni  wytwórczych.  
Z czego na krawiectwo przypada 35 spółdzielni  p r a ­
cy i wytwórczych,  1 spółdzielnia konfekcyjna ,  25 
spółdzielni  mularskich  i ciesielskich,  31 spółdzielni  
s tolarskich,  35 szewskich,  3 artystyczne,  8 spół­
dzielni inżynierów i archi tektów,  10 spółdzielni  tkac­
kich,  10 piekarskich  i cukierniczych i t. d.

Krawcy w Ameryce przechodzil i  ciężki k iyzys  
gospodarczy w roku 1930 i 1932. W roku 1933 
i w nas tępnych,  sytuacja ich znacznie poprawiła  się 
dzięki p lanowego przeprowadzeń a umów zbiorowych 
powołania do życia silnej spółdzielni  pracy i k re ­
dytowej ,  której  s tan majątkowy w chwili obecnej  
przedstawia już ki lkanaście mi ljonów dolarów.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
MŁODY, podobno p r zys to j cy ,  p ie rwszo rzędny  f achowiec  po ­
szuku j e  odpowiedniej  spólniczki  z ma łym kapi t a ł em,  a p o ­
s i adaj ące j  zupe łną  samodzi elność  w celu ma t ry mo n ja ln ym.  
Ł^s^awe  zg ło śzen i a  do Red. „Nowa Odzi r ż“ Chorzów, W ol ­
ności  76.

POSZUKUJE  SIĘ spó ln ika  — dobrego kr awca ,  do samodzi e l ­
nego p rowadzeni a  wa r sz t a tu  k rawieck iego wielkiego m i a s t a  
w ce n t r u m  obwodu p rzemysłowego  G-Ś. przy  ruch l iwej  u l i ­
cy.  Kap i t a ł  po t rzebny  1—2 ty s i ęcy  zł., s amo tn i  ma j ą  p i e rw ­

szeńs two.  Łaskawe zgłoszen ia  do Adm. „Nowa Odzież" 
„ W a r s z t a t ” .

pod

WYDAWCA „NOWEJ  ODZIEŻY" pr zy jmie  spó ln ika  czyn ­
nego,  ewentua ln i e  c ichego,  celem wprowadzeni a  wydawnici  wa 
w ła snych  żu rna l i  z opi sem pol sk im j ak  T ó w n i f ź  celem w y ­
dawania  .,Nowej Odzieży" j ako  mie s i ęczn ika  w powiększonym 
nakładz ie .  Łaskawe  o fe r t y  z podaniem możl iwego udz i a łu  
p rze s ł ać  do Red. „Nowa Odzież" Chorzów I., Wolności  76.

R edaktor odpow iedzialny Feliks Sam arzew ski, C horzów  I, ul, Wolności 76. - 
N ak ładem  Szkoły  Kroju W .  Sam arzew skiego w Chorzow ie I. D rukarn ia  „E, M irek i S -ka“ w Zaw ierciu,.


